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PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

NA KILKA DNI przed XIII Plenum KC za­
łoga Huty im. Lenina zainicjowała Cz\n 
XXX-lecia PRL. Od zobowiązań indywidu­
alnych i brygadowych poczynając, poprzez 
zmianowe, wydziałowe i zakładowe, posta­
nowiono — na podstawie dokładnych obli­
czeń — wykonać ponad zadania wynikające 
z Narodowego Planu Gospdarczego na rok 
1974 produkcję o wartości 300 milionów 
złotych. Złożą się na tą kwotę tysiące do­
datkowych ton koksu, surówki, stali i wyro­
bów walcowanych.

Realną podstawą do podjęcia takiego zo­
bowiązania jest utrzymująca się od kilku 
lat wysoka dynamika produkcji jak i coraz 
powszechniejsza zasada solidnej, rzetelnej 
pracy.

Przeprowadzone w szerokich gronach ak­
tywu technicznego i społecznego konsultacje 
uwidoczniły również możliwości zaoszczędze­
nia 200 milionów złotych drogą zmniejszenia 
zużycia surowców, paliw, wszelkiego ro­
dzaju materiałów technicznych i pomocni­
czych. Rzeczowe pokrycie na tę kwotę sta­
nowią zobowiązania poszczególnych wydzia­
łów i zakładów kombinatu.

Pół miliarda złotych wnoszonych w wianie 
dla Jubilatki — naszej socjalistycznej Oj­
czyzny — to godny krakowskich hutników 
dar. Nie pierwszy i nie ostatni, walnie przy­
czyniający sie do dalszego rozwoiu kraju, a

w efekcie, 
Polaka. Na 
nego czynu

osobistego każdegodobrobytu 
fali ogólnokrajowego, powszech- 

__ ludzi pracy nasz wkład jest tyl­
ko potwierdzeniem niezłomnej woli krocze­
nia w szeregach

Na ostatnim 
uchwalono tezy 
Rzeczypospolitej

najlepszych.
Plenum KC naszej partii 
w trzydziestolecie Polskiej 

_____ . Ludowej. Zawierają one 
ideowo-wychowawcze zadania partii w ob­
chodach tej bliskiej sercu każdego Polaka 
rocznicy. Jest to dokument dużej wagi, 
mówiący o wielkim czynie narodu, jakim 
było wyzwolenie Polski oraz zbudowanie 
i umocnienie swego własnego ludowego pań­
stwa. Mówi o przebytej trudnej drodze ale 
i o perspektywach rozwiniętego socjalizmu 
w Polsce, i nie tylko perspektywach odleg­
łych, ale o tych które już są w zasięgu 
szych rąk. które niosą szansę dostatku 
terialnego, powszechnej humanistycznej 
tury, wysokiej nowoczesnej oświaty — 
całego społeczeństwa, dla każdego z 
Mówi wreszcie ten ważki dokument o o- 
gromnej pracy jaka nas czeka przy wznosze­
niu wspólnego domu 1 wspólnej dumy wszy­
stkich Polaków — Jak nazwał Polskę Lu­
dową tow. Edward Gierek w przemówieniu 
na XIII Plenum.

Nasze hutnicze pół miliarda — to drobna, 
ale cenna cegiełka wmurowana w fundament 
tego domu jutra — jutra, które zaczęło się 
już dzisiaj.
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20 lutego gościliśmy w Hu­
cie im. Lenina 340-osobową 
grupę obywateli Związku Ra­
dzieckiego, przybyłych do na­
szego kraju „pociągiem przy­
jaźni". W Sali Teatralnej HiL 
odbyło się spotkanie z gośćmi, 
r,a które przybyli sekretarz 
KW PZPR Marian Smu-

ga, sekretarz KF PZPR HiL 
— Józef Węgiel, 
niczący RW SZMP 
deusz Prokopiuk,

i Tadeusz Prokopiuk.ga
przewód- Na zakończenie zabrał głcs 

~ kierownik Pociągu Przyjaźni 
przewód- Wiaczesław Sierkow, który

Ta-

Rachunek możliwości i zapał ludzki
Huta im. Lenina była jednym z pierwszych zakładów w 

kraju, który podjął zobowiązanie dodatkowej produk­
cji, dla uczczenia jubileuszu 30-Iecia PRL. A jak prze­

biegało podejmowanie zobowiązań w poszczególnych jedno­
stkach huty? — Aby odpowiedzieć na to pytanie, odwiedzi­
liśmy kilka wydziałów produkcyjnych.

za- 
KZ

W ZAKŁADZIE 
V STALOWNICZYM

„Plan produkcji naszego 
kładu — mówi I sekretarz
PZPR ZH tow. Alojzy Grab- 
czyńaki — przewidywał wy­
produkowanie 6,7 min ton sta­
li w br., co stanowi prawie 
połowę całej naszej produkcji 
krajowej. Jest to plan wyjąt­
kowa napięty Dlatego też, gdy 
zrodziła się inicjatywa podję­
cia -obowiązania dodatkowej 
p-cdukcji, długo dyskutowano 
na ten temat, a służby ekono-

miczne dokonywały odpowied­
nich przeliczeń. Dopiero wów­
czas, gdy stwierdziliśmy, że 
naszą załogę stać na dodatko­
wy wysiłek produkcyjny, zde­
cydowaliśmy się zapropono­
wać wyprodukowanie dodat­
kowych 100 tys. ton stali oraz 
5 tys. ton wlewnic.

Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że wykonanie naszych zo­
bowiązań jest uzależnione nie 
tylko od nas. ale przede wszy­
stkim od Wielkich Pieców, 
które muszą nam dać zwięk­
szoną ilość surówki płynnej.

Również Zakład Materiałów 
Ogniotrwałych musi zobowią­
zać się do zwiększenia wytrzy­
małości materiałów ogniotrwa­
łych dostarczanych na piece — 
martenowskie, konwertorowe i 
tandem. Dlatego też apeluje­
my o to, do załogi Z MO. Po­
nadto musi też nastąpić wy­
raźna poprawa jakości remon­
tów murowych i mechanicz­
nych wykonywanych przez 
służby ZRH i fłużby mecha­
niczne HiL, a przede wszyst­
kim skrócenie remontów pie­
ców marienowskich, tandemu 
i konwertorów.

24 stycznia Konferencja Sa­
morządu Robotniczego zwróci­
ła się z listem do załogi, w 
którym dziękując za realizację 
zadań ub. roku i wskazując 
konieczność podejmowania

dodatkowej produkcji w celu 
zmniejszenia importu, wystą­
piła z apelem o podejmowanie 
zobowiązań dla uczpzenia 30- 
lecia PRL. I nie zawiedliśmy 
się na naszej załodze. Dowód 
tego stanowią podpisu wszy­
stkich pracowników ZH pod 
zobowiązaniami produkcyjny­
mi".

Oto ludzie i 
pieca tandemi 

Mieczysław 
Marciniak, A- 
dolf Zmarlak, 
Bronisław Bro­
żek i Ryszard 

Budek

PRZY
Załoga 

jęła się 
zobowiązania 
ton stali, ponad plan. Przy 
piecu spotykamy, m. in. pra­
cowników z IV brygady mi­
strza Mariana Dur ba cza.

— „Konferencja Samorządu 
Robotniczego zwróciła się do 
nas z apelem o podejmowanie 
zobowiązań — mówi I wyta- 
piacz Ryszard Budek. — Ale 
inicjatywa jest nasza, załogi. 
Od dawna myśleliśmy nad tą 
sprawą. Wiemy, czego się od 
nas oczekuje i dlatego nie za­
wiedziemy partii".

— „Zobowiązania produkcyj­
ne — dodaje st. wytapiacz- 
operntor Stanisław Brożek — 
to dla nas nie pierwszyzna. 
Choćby w tamtym roku: pod­
jęliśmy 3 zobowiązania pro­
dukcyjne. Za pierwszym razem 
— 30 tys ton, a potem po 15 
tys. ton. Wszystkie te zobowią­
zania wykonaliśmy I teraz też 
nie będziemy gorsi.

— „Są szanse, aby tandem 
wytopił dodatkowo te 50 tys. 
ton stali — mówi kierownik 
Wydziału Pieców Martenow- 
skich i Tandemu mgr inż. Boh­
dan Kołomy.iski. 
siebie wszystko, 
zanie wykonać".

(Dalszy ciąg

PIECU TANDEM 
pieca tandem pod- 
wykonania połowy 

ZH: 50 tys.

— I damy z 
aby zobowią-

na str. 2)

c hleb, który kupuję w tak zwa­
nym „nocnym sklepie“ przy placu 
Centralnym ma kolor jasnej słomy, 

kształt placka i bardzo nieokreślony za­
pach.

— Świeży? — pytam ekspedientkę. I o- 
trzymuję odpowiedź twierdzącą.

Z trudem przełykam dwie kromki na 
kolację, ale na śniadanie już się chleb nie 
nadaje, zapaszek ma całkiem odstręcza­
jący. Z trudem jadalne bywają również 
bułki, babki, inne produkty piekarnicze...

Stawiam za duże wymagania, przesad­
nie troszczę się o smaki ’ smaczki? Mam 
do tego prawo — jestem klientem, a jed­
nocześnie chciałbym dodać, źe z jakością 
pieczywa — tego powszedniego i cukier­
niczego — i z jakością produktów spożyw­
czych w ogóle wiąże się szalenie istotna 
kwestia oszczędzania żywności. Oszczę­
dzania zarówno w skali indywidualnego 
konsumenta, jak i w skali dzielnicy, mia­
sta, województwa i całego kraju.

Klient ma zawsze rację: pół bochenka 
chleba, który nie nadaje się do jedzenia 
wędruje do torby i w ciągu tygodnia, 
dziesięciu dni uzbiera się sporo tego. Póź­
niej przyjdzie kobieta roznosząca po ka­
mienicy biały ser, jaja i śmietanę — za­
biorze te resztki, spożytkuje w swoim go­
spodarstwie. Jest to oczywiście jakieś 
wyjście, ale przecież nie pieczemy bułek 
i chleba dla świń, nie przygotowujemy

opinie

Z
Precz

marnotrawstwem!
dla drobiu zakalcowatych babek i naj­
obrzydliwszych nawet ciastek. Niestety 
ich jakość tylko do tego je kwalifikuje.

Nie każdy wreszcie gromadzi resztki 
pieczywa. Wyrzuca się je również po pro­
stu na śmietnik, do kubła razem z papie­
rami, szmatami, szkłem i puszkami od 
konserw. Zaglądnijcie proszę do pojemni­
ków na śmieci — ile w nich szczątków 
chleba, ile innych produktów żywnościo­
wych!

Tu pół kilograma chleba, ówdzie ćwiart­
ka i parę bułek. Urasta to wszystko w 
setki kilogramów, w tysiące, w setki 
ton. Jesteśmy cholernie bogaci, skoro 
możemy sobie pozwolić na takie marno­
trawstwo, chyba bezprzykładne w świę­
cie. A nasi kochani specjaliści od piekar- 
nictwa będą się tłumaczyć, że nie można 
podnieść jakości chleba, bo mechaniczne 
piekarnie, zbiorowe wypieki itd. — unie­
możliwiają produkcję smacznego pieczy-

wa. Jakimże więc cudem tuż po urucho­
mieniu piekarni w Czyżynach, przez pier­
wsze parę tygodni chleb z niej pochodzący 
był na prawdę znakomity? Co utrudniło 
utrzymanie jakości pieczywa na początko­
wym poziomie?

Nasze kochane stołówki pracownicze to 
już odrębny temat, lecz równie atrakcyj­
ny i z pokrewnej branży. Owe zupki 
ścierką pachnące i kotlety mielone z buł­
ki podprawianej mięsem: nie wszyscy 
przełkną te specjały! Zostają na tale­
rzach resztki i znów w najlepszym przy­
padku zjadają je świnie w tuczarniach. 
Można by pomyśleć, że to właśnie sto­
łówki są filiami tuczami, pomocniczymi 
jednostkami — a nie odwrotnie. Po licho 
jednak karmić wieprza zupą grzybową, 
brizolem, sznyclem, budyniem — czy to 
nie nadmiar troski o... nierogacizną!?

Faktem braku zainteresowania jakością 
produktów spożywczych jest skandaliczna 
rozrzutność żywności! Zachowujemy się 
tak, jak głupi, bezmyślny bogacz, który 
manifestując swój stan posiadania trwo­
ni to wszystko i marnuje czego 
nym ludziom.

Może więc warto zastanowić 
dotychczasowym postępowaniem
dżinie gospodarzenia żywnością i znaleźć 
wyjście zgodne z rozsądkiem i ekonomią. 
W przeciwnym razie koszty marno­
trawstwa będzie ponosić całe społeczeń­
stwo! (JUR)

brak in-

się nad 
w dzte-

niczący ZW ZMS
zimierz Znamirowski, prze­
wodniczący ZW ZSMW — 
Władysław Płewniak oraz wi- 
cekonsul ZSRR — Jurij Ryn- 
din. Spotkanie otworzył prze­
wodniczący ZF ZMS HiL — 
Bronisław Pietroń. Gości wi­
tali kolejno Marian Smu-

podziękował serdeczne
przyjęcie, jakiego doznali go­
ście z ZSRR na naszej ziemi. 
Część oficjalną spotkania za­
kończyła Międzynarodówka.

Następnie wystąpiły zespoły 
ZDK HiL i zespół muzyczny 
„Wawele".

RD

PRÓBA SYSTEMU 
ALARMOWEGO

28 lutego między godziną 11 a 
14 odbędzie się próba systemu 
alarmowego na obszarze całego 
miasta Krakowa. Powiadamia­
jąc o tym, pragniemy zapewnić 
utrzymanie normalnego życia 
produkcyjnego i sugerować 
zwrócenie uwagi na problem 
słyszalności syren na wszystkich 
stanowiskach pracy.

Dla przypomnienia sygnałów

podejmy, te: sygnał alarmu po­
wietrznego to modulowany 
dźwięk syren nadawany w cza­
sie 3 minut. Alarm o skażeniach
— dziesięciosekundowe dźwięki 
podzielone pietnastosekundową 
przerwą — także w czasie 3 mi­
nut. Sygnał odwołania alarmu
— to sygnał ciągły, bez przerw, 
również w ciągu 3 minut.

Ewentualne uwagi na powyż­
szy temat można kierować do 
Zespołu Obrony Cywilnej, bud. 
„Z” p. 338. (JR)

riproblem
^rrycoDNIA

BHP — oklepany frazes, czy.

Zbyt bolesnym problemem — jako wiodącym — zaj­
mujemy się w tym n-rze „Głosu”, aby pisać o nim 
według utartych, konwencjonalnych zasad. Chcemy 

pokazać, że nigdy nie wolno nam traktować tych spraw 
jako frazesu lub często powtarzanego sloganu.

Bhp — ten skrót jest znany milionom naszych obywateli. 
Można powiedzieć, że zżyliśmy się z nim już od ławy szkol­
nej. To jest dobrze, tak być powinno, zwłaszcza w pań­
stwie socjalistycznym, które od swego zarania przeznacza 
znaczną część dochodu narodowego na ochronę zdrowia 
i życia ludności. Ale. niestety, mimo tej powszechnej znajo­
mości i popularności znaku „bhp” wraz z treścią, któ­
rą symbolizuje — w życiu codziennym, a szczególnie na 
stanowisku pracy, wielu z nas o nim zapomina. Lekko­
myślne naruszanie kardynalnych zasad — wielokrotnie 
powtarzanyćh i dobrze znanych — bezpiecznej i higienicz­
nej pracy, jest przyczyną wielu nieszczęść i tragedii osobi­
stych, rodzinnych, społecznych. Przynoszą one ogromne 
straty materialne i te. niewymierne w złotówkach, mie­
rzone bólem i cierpieniem ludzkim.

Od pierwszych lat rozpoczęcia produkcji huty podjęto 
wielka pracę, przeznaczono setki milionów złotych dla ogra­
niczenia do minimum ilości wypadków przy, pracy. Jednak 
nie przynoszą one odpowiednich .efektów i na łamach na­
szej gazety aż nazbyt często zmuszani jesteśmy do zamiesz­
czania informacji o nieszczęśliwych wypadkach.

Niechaj opublikowane materiały zachęcą Czytelnika do 
zastanowienia się i wysunięcia wniosków, realizowanych 
potem w codziennej, hutniczej — z pewnością' trudnej — 
ale zawsze bezpiecznej pracy!

M. Rżąca. Z. Gałat, 3. Chećko, T. Gumula, M. Durbacz f J. Bro­
żek — mówią o sprawach bhp. Ich wypowiedzi drukujemy na 
str. X Fot. S. GAWLIŃSKI
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— Upoważniony zostałem 
przez załogę 1 aktyw Huty im. 
Lenina do przedstawienia na 
tym ogólnopolskim forum ja­
kim było XIII Plenum KC 
PZPR naszych zobowiązań — 
którymi chcemy uczcić jubile­
usz trzydziestolecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

— Nikt w Polsce nie był 
bardziej predysponowany i 
moralnie zobowiązany, jak my, 
do tego kroku. Bowiem histo­
ria Nowej Huty — to symbol 
prawie trzydziestolecia PRL. 
Byliśmy pierwszą i największą 
budową socjalizmu w Polsce, 
realizowaną w naszych oczach. 
Tu właśnie wiele tysięcy ludzi 
uczyły się nowego dla siebie 
zawodu, tu dziesiątki tysięcy 
znalazły pracę, zbudowało 
swoje życie.

— Załoga huty nie mogła 
przejść obojętnie wobec tak 
wielkiej rocznicy, bo przecież 
jest to także i nasz srebrny 
jubileusz.

— Trzon naszej załogi sta-

J estem zaskoczony
i szczęśliwy

miiininmiimmmimmiiininiiinniiiiiniiniiminnnininii

— mówi Jan Jakubczak — 
brygadzista taśmowy z Wy­
działu P-31, któremu na ostat­
nim posiedzeniu plenarnym 
Komitetu Fabrycznego HiL 
sekretarz KW PZPR tow Sta­
nisław Gębala (na zdjęciu) 
wręczył specjalny list od I se­
kretarza KC Edwarda Gierka.

Jan Jakubczak pochcdzi z 
Grójca k. Warszawy. W Hucie

ZOBOWIĄZANIE 
JUNAKÓW

Dla uczczenia 30-lecia po­
wstania Polski Ludowej. 25-le- 
cia Nowej Huty i 25-lecia 
działalności gospodarczej Zje­
dnoczenia Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal”, kolek- 
tym kierowniczy Komendy 141 
Ochotniczego Hufca Pracy im. 
Janka Krasickiego z udziałem 
aktywu polityczno-społecznego 
i młodzieżowego podejmuje 
następujące rozwiązania:

♦ przepracować w czynie 
społecznym na rzecz Zjedno­
czenia „Budostal” 5000 gedzin 
przy budowie Walcowni Blach 
Karoseryjnych, Walcowni Sla- 
bing 1 przy budowie linii 
tramwajowej w Mistrzejowi- 
cach;
♦ przepracować w czynie 

społecznym 5000 godzin przy 
zakładaniu parku w Mistrze- 
jowicach, rozbudowie plant 
bieńczyckich, sadzeniu drzew, 
krzewów, porządkowania te­
renu zakwaterowania itp.

Zobowiązanie będzie zreali­
zowane do dnia 22 lipca 1974 r.
&

Jak wykonujemy ?
TABELA WYKONANIA 

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 
HiL DO 20 BM WŁ.

proc. pl. 
Zakład Mat. Ogniotrwałych 

wyroby szamotowe 101
wyroby zasadowe 93

Zakład Koksochemiczny
koks wielkopiecowy 99
koks ogółem 100

Aglomerownia HiL
aglomerat I 101
aglomerat II 101

Wielkie Piece
surówka 99

Stalownie HiL
stal ogółem 103
stal martenowska 104
stal konwertorowa 101
stal elektryczna 102

Wydział Wlewnio
wlewnice 102

Wydział Walcownie Wstępne 
kęsiska 97
kęsy 102

Walcownia Slabing
slaby 103

Walcownia Gorąca Blach
blacha 97

JÓZEF NOWOTNY I sekretarz KF PZPR
w Hucie im. Lenina

„Kolejny egzamin dojrzałości naszej załogi - zdany 
na piątkę z plusem".

nowią ludzie, którzy przybyli 
tu kiedyś jako pionierzy. Wy­
mieszali własnymi nogami no­
wohuckie błoto. Żaden z nich 
dzisiaj nie chciałby stąd odejść. 
Do tej grupy ludzi stale na­
pływali nowi, młodzi; robotni­
cy, technicy, inżynierowie. 
Wtapiali się w to nowe ro­
botnicze środowisko.

— Dzisiaj, można powiedzieć, 
tworzymy jedno z najbardziej 
zintegrowanych środowisk w 
Polsce.

— W ciągu tych dwudziestu 
paru lat historii naszej huty

od chwili uruchomienia 
Przybył tutaj z huty 

pracował 
ze swoją 
się z 15 
pomocni- 
spiekaniu

im. Lenina pracuje od 1954 r., 
tj. ..............
P-30.
„Bobrek", w której 
od 1947 roku. Wraz 
brygadą, składającą 
osób (taśmowych i 
ków) pracuje przy 
rudy. Znany jest jako dobry 
solidny pracownik. Posiada 
szereg odznaczeń: Medal X-le- 
cia PRL. Złoty Krzyż Zasługi, 
Złotą i Srebrną Odznakę Przo-
downika Pracy i Medal ..Za­

służony Hutnik PRL”. Czło- . 
nek PZPR od chwili zjedno- I 
czenia, należy do aktywistów 
partyjnych. M. in. w ostatniej 1 
kadencji sprawował funkcję 
członka Wojewódzkiej Komi­
sji Kontroli Partii.

— „Ludzie z mejej brygady, 
a także inni pracownicy wy­
działu — mówi Jan Jakubczak 
— byli zdziwieni, że gdzieś tam 
„na górze" dostrzeżono trud 
szarego pracownika, że pamię­
tał o nim I sekretarz KC. Jed­
nocześnie wszyscy ucieszyli się 
bo przecież taki list od tow. 
Gierka, to splendor nie tylko 
dla adresata, ale także ludzi, 
którzy z nim współpracują. To 
także wyraz, uznania dla bry­
gady, która kieruje. Moja bry­
gada od lat przoduje we 
współzawodnictwie pracy na 
terenie wydziału. W ub. roku 
pięciokrotnie zajęliśmy I miej­
sce. trzykrotnie — TI miejsce, 
a czteru razy — III miejsce. 
Walczyliśmy o tytuł Brygady 
Pracy Socjrd -¡tycznej i zdoby­
liśmy ao b ^iadamy Srebrną 
Odznakę BPS, chcemy teraz 
wywalczyć złotą”...

Walcownia Gorąca Taśm
taśma 99

Walcownia Drobna
profile drobne 102
walcówka 100

Walcownie
wyroby gor. walcowane 98 

Walcownia Zimna Blach
blacha czarna 101
blacha ocynkowana 105
blacha ocynowana ogn. 105 
i elektrolitycznie 103

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 104

Wydz. Prof. Giętych Bochnia 
prof. gięte 120

POSTOJ WAGONÓW PKP.
Ostatnio dobrze przebiegała ro­
tacja taboru PKP w hucie. Nie 
było przekroczeń limitu. Oto 
średni czas postoju wagonów 
PKP w hucie: 14 bm. — 10.7 
godz., 15 bm. — 10.5 godz., 16 
bm. — 11 godz., 17 bm. — 10.3 
godz., 18 bm. — 11.1 godz., 19 
bm. — 10.4 godz., 20 bm. — 11.1 
godz. (jd) 

przeżywaliśmy różne okresy, 
ale przecież nie byliśmy nigdy 
wyizolowani od różnych pro­
blemów, zachodzących także 
na ogólnopolskiej arenie. I tu 
trzeba podkreślić fakt, iż na­
sza załoga wykazywała zawsze 
dojrzałość społeczną i polity­
czną, ukształtowaną wokół 
trudnej, odpowiedzialnej, ale 
jakże pięknej sprawy, jaką 
jest nasza huta w Polsce.

— Zobowiązania dla uczcze­
nia trzydziestolecia Polski Lu­
dowej, napływały i napływają 
w dalszym ciągu do Komitetu 
Fabrycznego żywiołowo, zwła­
szcza od załóg z podstawowych 
wydziałów. Ostatnio przyszli 
do mnie remontowcy z W-17, 
oświadczając, iż już 85 procent 
załogi tego wydziału odpraco­
wało samorzutnie po dwa dni 
w tzw. „Niedziele czy­
nu remontowca”. Nikt wcześ­
niej o tym nie zgłaszał, nikt 
nie stawiał transparentów, za­
łoga uczciła trzydziestolecie 
Polski Ludowej i dwudziesto­
lecie istnienia jednego z naj­
starszych wydziałów huty. A 
przecież wiemy ile korzyści 
przynoszą kombinatowi wyko­

Na taraeft -
Słucham - i wierzyć mi się 

nie chce, aby tak można lek­
ceważyć swe obowiązki. W 
dodatku, w pracy transportu 
kolejowego, gdzie niebezpie­
czeństwo czai się na torach.

...16 lutego, godz. 13.40. Lo­
komotywa spalinowa SM 404 
jedzie „solo” w kierunku Sta­
cji Konwertorowa. Nagle.. 
potrąca dwóch ludzi znajdują­
cych się w skrajni torów. 
Rzecz jasna, nie powinni tu 
być. A swoją drogą maszyni­
sta powinien uważać i dostrzec 
przeszkodę na torach.

Obaj poszkodowani mieli 
bardzo dużo szczęścia, Tak, 
tylko szczęścia. Gdyby było 
inaczej, mogli zginąć. Uderze­
nie było bowiem mocne. 
Śmierć zaglądnęła tym lu­
dziom w oczy, przeszła o mi­
limetry. Ranni przewiezieni 
zostali do Szpitala im. Bierna­
ckiego w Krakowie. Są to ma­
newrowi: Adam Dziadek, lat 
20 (doznał potłuczeń i rany 
ciętej głowy) i Andrzej Noga, 
lat 19, praktykant (doznał po­
tłuczeń i szoku). Istnieje u 
nich podejrzenie o wstrząs 
mózgu.

Przyczyny wypadku? Zno­
wu niestety — łamanie pod­
stawowych zasad dyscy­
pliny pracy, przepisów bhp 
i kolejowych, beztroska i lek­
komyślność. Okazało się — po­
dam tylko kilka faktów — że 
ustawiacz Florian Sura opu­
ścił swe stanowisko pracy już 
o godz. 13.30 polecając mane­

W dniu 16 lutego 1974 roku zmarł nagle
NORBERT BORZYCH

Zmarły należał do grona oddanych 
działaczy sportu szkolnego na terenie 
Nowej Huty. Był jednym ze współ­
założycieli Klubu Sportowego MKS 
Krakus. Pełnił w nim funkcję kie­
rownika sekcji piłki nożnej, a na­
stępnie wiceprezesa Klubu, w które­
go rozwoju miał ogromny udział. Był 
ezłonklem Zrzeszenia KS Hutnik, 
pełniąc w sekcji piłkarskiej funkcję 

kierownika wyszkolenia.
Bez reszty oddany sprawie młodzieży I jej wycho­

wania. Za swoją działalność wyróżniony złotą odznaką 
Zarządu Głównego ZSS, złotą odznaką KKFiT oraz 
innymi wyróżnieniami.

KS HUTNIK 
MKS KRAKUS

nane w odpowiednim czasie 
remonty.

— To tylko jeden z tych pię­
knych gestów członków załogi 
naszego kombinatu. Można by 
tu wymienić również Zakład 
Stalowniczy i wiele innych.

— Ten poważny wysiłek na­
szej załogi to nie dodatkowy 
trud mięśni. Większość zo- 
zowiązań oparta zostanie o u- 
Iepszanie, usprawnianie pracy 
na każdym stanowisku. Bę­
dzie to oczywiście dodatkowy 
wysiłek intelektu, umysłów, 
tak bardzo potrzebny i pożyte­
czny. Każde usprawnienie u- 
rządzenia, stanowiska pracy 
przyniesie materialne korzyści 
i zakładowi i pracownikowi.

— Pól miliarda zł to nie o- 
statnie słowo załogi.

Rozmawiał: M. OLEKSY

lllllllllillllllllllllllllllllllllllll

Uwaga, działacze 
b. organizacji 

młodzieżowych
28 lutego br. o godz. 16 w 

świetlicy KD MO w os. Zgody 
8 odbędzie się plenarne posie­
dzenie zweryfikowanych działa­
czy b. organizacji młodzieżo­
wych — Dzielnicowej Komisji 
Historycznej Ruchu Młodzieżo­
wego.

wrowemu pilotować lokomo­
tywę. Manewrowy Janusz 
Psuj, w czasie jazdy również 
opuścił stanowisko pracy 
udając się do szatni. Maszyni­
sta Edward Bieńkowski nie 
zważając na to kontynuował 
jazdę dalej, bez obsady dru­
żyny manewrowej, w dodat­
ku nie obserwując drogi i nie 
bacząc na ewentualne prze­
szkody. Ba. nie zareagował na­
wet na podawane mu sygna­
ły: stój!

Skutek — wiadomy. Pozwo­
lę sobie tylko na pytanie, jak 
to jest, że ludzie samowolnie 
opuszczają pracę kiedy chcą, 
lekceważą życie własne i in­
nych, wykazują całkowity 
brak odpowiedzialności, co w 
transporcie kolejowym jest 
szczególnie karygodnym fak­
tem?

----•----
W Stalowni Konwertorowo- 

Tlenowej wydarzył się 20 bm 
około godz. 13 inny, równie 
przykry wypadek. Dwóch e- 
lektryków, doświadczonych 
już fachowców, Franciszek 
Curyło, lat 54 i Władysław 
Kukuła, lat 43 — pracowało 
przy regulacji wyłączników, w 
bezpośrednim sąsiedztwie tzw. 
lancy tlenowej konwertora nr 
3. Nastąpiło wybicie płomie­
nia spalin przez keson kotła.

Obaj elektrycy doznali opa­
rzeń II stopnia twarzy i rąk. 
Przewiezieni zostali do Szpita­
la im. Żeromskiego, (jd)

Włodzimierz Tworek — n garowy, Józef Sowula — I nagrzewnl- 
cowy i Stanisław Szczęsny — I garowy brygadzista

Rachunek
(Dokończenie ze str. 1)

PRZY WIELKIM PIECU
— „100 tys. ton surówki po­

nad plan — to nasze zobowią­
zanie — oznajmia mgr Ta­
deusz Stanieć zastępca kie­
rownika wydziału ds. ekono­
micznych. — Ponadto chcemy 
uzyskać oszczędności w zuży­
ciu surowców i paliw o war­
tości 75.8 min zł. Ale uzyska­
nie nadwyżki produkcyjnej bę­
dzie możliwe przede wszyst­
kim w wyniku poprawy orga­
nizacji pracy t doskonalenia 
technologicznego wielkich pie­
ców... Załoga naszego wydziału 
doceniając potrzeby gospodar­
ki narodowej i biorąc pod u- 
wagę zobowiązania stalowni- 
ków, podjęła to niezmiernie 
trudne zadanie, pod warun­
kiem zabezpieczenia wsadu.

Załoga podjęła zobowiązania 
po zapoznaniu się z propozy­
cjami kolektywów kierowni­
czych, które wynikły z kolei 
z przeliczenia przez naszych 
ekonomistów wszelkich możli­
wości i szans ich realizacji. W 
dniach od 11 do 12 lutego od­
bywały się na ten temat nara­
dy robocze i operaty wki 
między zmianowe. Nasza załoga 
jest przyzwyczajona od szeregu 
lat do podejmowania trudnych 
zadań produkcyjnych i to zo­
bowiązanie również wykona".

A co mówi na ten temat sa­
ma załoga? W hali lejniczej 
pieca nr 2 odbywa się właśnie 
spust surówki. Strzelają sno­
py iskier, huk i czerwieniejący 
dym wypełniają halę, wąską 
strugą płynie korytem surów­
ka. Widok niezmiernie malow­
niczy. Pracą kieruje mistrz 
zmianowy Lech Rausiński.

— „Dadzą wsad, to zobowią­
zanie się wykona — mówi po 
prostu II garowy Włodzi­
mierz Tworek. — Poprzednie 
zobowiązania wykonywaliśmy 
zawsze z nadwyżką, to i z tym 
jakoś pójdzie. Chęci są”.

I garowy Stanisław Szczę­
sny zastanawia się. — „Damy 
z siebie wszystko. Ale potrze­
bujemy pomocy. Brakuje rąk 
do pracy. Zamiast siedmiu 
pracuje na przykład pięciu. 
Mamy też problemy z rota­
cję kadzi. Brakuje nam kadzi 
do wykonania spustu w cza-

TCW. WŁADYSŁAW KOZUB
19 lutego zmarł zasłużony działacz ruchu robotni­

czego, b. członek KPP i ZPP, długoletni działacz par­
tyjny i związkowy, b. długoletni przewodniczący 
WKZZ w Krakowie, działacz mocno związany z Hutą 
im. Lenina i jej załogą.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb Władysława Kozuba odbędzie się w sobotę 

23 bm. o godz. 14, na cmentarzu Rakowickim w Kra­
kowie.

Zonie Zmarłego DANUCIE KOZUBOWEJ i Rodzi­
nie wyrazy głębokiego współczucia

składa
RADA ZAKŁADOWA KOMBINATU 

i ZAŁOGA HUTY IM. LENINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarł nagle 
w wieku 37 lat

TOW. NORBERT BORZYCH
nauczyciel

I sekretarz POP PZPR w Zasadniczej Szkole Bu­
dowlanej ZPB „Południe” w Krakowie — Nowej 
Hucie, członek Komitetu Środowiskowego PZPR 
Pracowników Oświaty, odznaczony Brązowym Odzna­
czeniem im. Janka Krasickiego oraz odznaką Bu­
downiczego Huty im. Lenina.

Odszedł w pełni sił twórczych ceniony działacz 
społeczny, pedagog, serdeczny przyjaciel i opiekun 
młodzieży, cieszący się powszechnym szacunkiem 
i autorytetem w środowisku nauczycielskim i mło­
dzieżowym.

Rodzinie zmarłego składamy wyrazy głębokiego 
współczucia i żalu.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR 
ZARZĄD DZIELNICOWY ZMS 

W NOWEJ HUCIE

możliwości
sie. Chodzi o to, aby stalow- 
nicy i odlewnicy szybciej je 
opróżniali, a transport kolejo­
wy szybciej je przysyłał”.

W ZAKŁADZIE 
KOKSOCHEMICZNYM
W ub. roku Zakład Kokso­

chemiczny nie wykonał planu 
produkcyjnego. Dlatego też z 
dużym zdziwieniem przyjęli­
śmy wiadomość, żp Zakład Ko­
ksochemiczny również podjął 
dodatkowe zobowiązania pro­
dukcyjne dla uczczenia 30-le- 
cia PRL.

— „To prawda, że nie wy­
konaliśmy w ub roku planu 
— mówi zastępca kierownika 
ZK inż. Ignacy Warkowski. 
Wynikło to z braku pełnej ob­
sady na bateriach. Ale po prze­
prowadzeniu szeregu remon­
tów, przez co znacznie popra­
wiły się warunki pracy robot­
ników i poczynieniu szeregu 
innych przygotowań organiza­
cyjno-technicznych, zaistniała 
w tym roku możliwość nie 
tylko wykonania zadań pro­
dukcyjnych, ale nawet ich 
przekroczenia. A są to zadania 
bardzo trudne: 4,1 min ton ko­
ksu do wyprodukowania. Mi­
mo to załoga Wydziału Pieców 
Koksowniczych podjęła dodat­
kowe zobowiązanie w wys. 20 
tys. ton koksu. Naturalnie po 
zorientowaniu się w swoich 
możliwościach. Bo obecnie zo­
bowiązania podejmuje sie nie 
tylko w-wyniku zapału ludz­
kiego, ale również, a może na­
wet przede wszystkim — po 
dokonaniu rachunku możliwo­
ści. Wówczas można brać peł­
ną odpowiedzialność za reali­
zację zobowiązania.

Jak narazie — zalega pie­
ców koksowniczych, stanowią­
ca połowę pracowników 7.K — 
pracuje dobrze. Należałoby tu 
wyróżnić brygadę zmiany B 
obsady 11 i 12 baterii, kiero­
waną przez Franciszka Maj- 
cherczaka, brygadę remontów 
maszyn wsadowych-wypycha- 
rek Józefa Połeckiego czy też 
brygadę Juliana Kotapki. Ma­
my nadzieję, że 30 rok PRL 
będzie dla nas szczęśliwy i że 
nie tylko wykonamy plan, ale 
również znacznie przekroczy­
my nasze zobowiązania".

RYSZARD DZIESZYNSKI
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Zawsze", „już nigdy więcej", to słowa, jako gorąca obietni­

ca, dość często spotykane po nieszczęśliwym wypadku. Brzmią 
jak deklaracja będąca następstwem smutnej nauki życiowej. 
Dźwięczą jak przestroga. Nie zawsze na długo. Zresztą wiele 
rzeczy nie da się przewidzieć. Ale przecież ostrożności nigdy 
za wiele. O własne bezpieczeństwo i bezpieczeństwo kolegi 
trzeba ciągle walczyć. Walka taka rozgrywa się w brygadzie.

Mistrz, brygadzista, są najbliżsi załodze. Od nich też wiele 
zależy. Dlatego ostatnią naszą dyskusję redakcyjną poświęconą 
sprawom bezpieczeństwa i higieny pracy, zorganizowaliśmy 
z udziałem mistrzów i brygadzistów. Radzimy przemyśleć ich 
doświadczenia zdobyte długoletnią praktyką i życiową rozwagą.

Szczęście czy ostrożność?

Gu-ną przykład — mówi 
chcę widzieć każdego pra- 
w jakim stanie przychodzi

— Pracuję dotąd bez wypadku — 
mówi mistrz Tadeusz Gumula, kie­
rujący pracą dwudziestoosobowej 
grupy ludzi na terenie rozległego 
Zakładu Stalowniczego. — Ale nie 
mogę powiedzieć — uzupełnia — 
czy szczęście będzie nam sprzyjało 
nadal. Przytakują mu koledzy, któ­
rzy z niejednego, hutniczego pieca 
„chleb jadali".

Całkowitej pewności mieć nie 
można... lecz

maksymalna ostrożność i prze­
strzeganie przepisów daje po­
czucie bezpieczeństwa pracy, na­
dzieję spokojnego powrotu do 
domu.

Cała więc działalność mistrzów 
i brygadzistów pracujących bezpo­
średnio z ludźmi zmierza do wspól­
nego traktowania spraw produkcji 
i bezpieczeństwa pracy — tym dru­
gim nadając rolę priorytetową. 
Każdy z mistrzów oprócz znajomo­
ści ogólnie obowiązujących zasad, 
posiada spore doświadczenie. włas­
ne. Sprawdzone w wieloletniej pra­
ktyce.

— Ja 
mula — 
cownika 
i wychodzi z pracy. Dlatego też, 
chociaż niektórzy sarkają na te 
moje zasady i proponowali, by kar­
ty zegarowe umieścić w gablocie, 
przestrzegam by znajdowały się one 
w warsztacie. Mam okazję spoj­
rzeć pracownikowi w oczy. Gdy za­
uważę, że się źle czuje, jest blady 
(nierzadko mogą to być dolegliwo­
ści żołądkowe czy inne, nie zawsze 
musi to być kac), wówczas nie wy­
syłam go w teren. Najczęściej po­
zostawiam w warsztacie, lub zle­
cam pracę wspólnie z kolegą. Od 
czasu db czasu zatrzymuję też na 
chwilę któregoś z pracowników, by 
dokładnie sprawdzić jego odzież, 
narzędzia pracy, predyspozycje.

Uważam również, że 
konieczne jest przy codzien­

nym rozdziale pracy, zwrócenie 
uwagi na ewentualne zagrożenie, 
uczulenie na szczególnie niebez­
pieczne odcinki. Tego gadania 
nigdy za wiele. Przypominać 
trzeba ciągle.

Oczywiście w tej gadaninie mi­
strza musi się znaleźć miejsce na 
własny pomyślunek pracownika i 
jego inicjatywę.

Na uwagę zasługują zwyczaje 
panujące na tandemie, u mistrza 
Mariana Durbacza. Tutaj, obok mi­
strza, konsekwentnego przestrzega­
nia przepisów bhp pilnuje także — 
dyżurny bhp. Nosi on żółtą opaskę. 
Dyżury te pełnią wszyscy pracow­
nicy. Przez trzy miesiące nosi opa­
skę również pracownik nowo przy­
jęty. Zwraca tym uwagę kolegów, 
wzmacnia ich czujność i czujność 
brygadzisty. Ciekawy i pożyteczny 
pomysł. Może warto go upowszech­
nić w innych brygadach?

Dużą rolę spełnia też omawianie 
wypadkowości w hucie, poszczegól­
nych zdarzeń.

Dokładna analiza samego wy­
padku i przyczyn jego powsta­
nia jest przykładem pouczają­
cym dla innych. Rodzi się wów­
czas refleksja — można było u- 
niknąć nieszczęścia, czy zrobiłem 
wszystko?

Przepisy przepisami, ostrożność 
ostrożnością, ale wiele przecież za­
leży od samych ludzi, od ich do­
boru. Chociaż w tym miejscu nie­
jeden z kierowników na różnych 
szczeblach dowodzenia pokiwa gło­
wą — właściwy dobór przy tak du­

na spóźnionego wodziarza, 
cichaczem przebrał się w u- 
robocze i prześlizgnąłCzynności na

Po pracy, do domu. Róbmy wszystko, aby te powroty były szczęśliwe, aby nikt nie opuszczał huty w... karetce 
pogotowia Fot. S. GAWLIŃSKI

żej zmienności kadr? Są jednak w 
hucie również takie zgrane zespo­
ły, rzadko zmieniające swój skład. 
Do takich między innymi należą 
brygady Durbacza na tandemie. 
Ale większość brygad, w oparciu o 
zasadniczy trzon długoletnich sta­

w tej ka- 
wypadko- 
Nietrudno

dużo wy- 
gospodar-

czasie Ho

żem pracowników, kształtuje wciąż 
swoje oblicze przyjmując nowych, 
niekiedy po raz pierwszy stykają­
cych się z hutą.

Mistrzowie Zdzisław Gałat z Od­
działu Przygotowania Wsadu, Jerzy 
Chećko i Józef Bożek z wielkiego 
pieca nr 3, skupiają swą uwagę na 
problemie tzw. chłoporobotników. 
Okazuje się bowiem, że 
tegorii zatrudnionych, 
wość jest bardzo duża, 
odgadnąć dlaczego.

Ludzie dojeżdżający do huty ze 
wsi wstają zazwj czaj o wiele wcześ­
niej niż koledzy z miasta. Są za­
tem mniej wypoczęci. Gdyby tylko 
o to szło. W okresach prac Polo­
wych, czy żniw, bardzo 
siłku poświęcają swym 
stwom.

Przychodzą w tym 
huty po prostu zmęczeni, bywa, 
że pracę zawodową próbują tra­
ktować jako... odpoczynek.

Nie jest to oczywiście możliwe, 
nie ma u nas łatwych stanowisk. 
Wszędzie obowiązuje napięcie u- 
wagi.

Na naszych dojeżdżających pra­
cowników zwracamy szczególną u- 
wagę. Właściwie stale ipusimy ich 
mieć na oku. Są zmęczeni, niewy­
spani, a więc o należytym refleksie 
mowy u nich być nie może...

Człowiek nie jest ze stali, 
tych ludzi my musimy myśleć. A 
specjalnie, to w niebezpiecznych sy­
tuacjach.

Dam jeden przykład. Kadzie żu­
żlowe nie mogą być zawilgocone, 
gdyż w przeciwnym przypadku wy­
twarza się wodór i grozi wybuch. 
Wilgotność sprawdzają robotnicy. 
Robią to na pewno skrupulatnie, 
ale my im niezupełnie dowierza­
my. Nauczyło nas tego życie. Trze­
ba samemu sprawdzić i dopiero 
wtedy człowiek może być całkiem 
spokojny. Ale nie dziwmy się, że 
w takim razie przebywamy w cią­
gu zmiany 
nas nogi.

Obecność 
jest ciągle 
na każdym 
zawsze mimo najlepszych chęci mo­
żna sprostać tym zadaniom.

Wiele czasu zajmuje mistrzo­
wi załatwianie spraw admini­
stracyjnych. Zabierają one nie 
tylko wiele czasu, ale też kosz­
tują sporo nerwów. Nie wystar­
czy na przykład — podkreślali 
nasi rozmówcy — złożyć zamó­
wienia na części zamienne. Trze­
ba jeszcze długo monitować i wy­
siadywać przy telefonie, nim do­
trze żądany sprzęt. 

Za

po 20 kilometrów. Bolą

mistrza i brygadzisty 
nieodzowna, niemalże 

stanowisku pracy. Nie

biurowe, to również sporządza­
nie licznych „podkładek” — do 
wyliczenia zarobku, do kwartal­
nych wykazów zapotrzebowania 
na materiały, do ustalania nor­
matywów części zamiennych, do 
charakterystyki dyscypliny pracy 
itd. Wszystkie one są niezmier­
nie czasochłonne i sprawiają, że 
nie zawsze mistrz znajduje się 
tam, gdzie jest najbardziej po­
trzebny — wśród załogi, na sta­
nowiskach pracy.

Pod nieobecność mistrza cały za­
kres obowiązków spada na bryga­
dzistę. Zresztą ten pracuje bezpo­
średnio z gronem kolegów, zna ich 
kłopoty... zalety i wady, równie 
dobrze jak mistrz.

— Brygadzista — mówi Mieczy­
sław Rządca z brygady ślusarzy u- 
trzymania ruchu i Zakładowy Spo­
łeczny Inspektor Pracy na Wiel­
kich Piecach — musi wiedzieć, co 
kto potrafi i co komu grozi.

HENRYKA ROSIEK 
JERZY DANEK

CZŁOWIEK 
I PRZEPISY

Wódka i wypadki
w pamięci fragment 
jaką niedawno odby- 
Antoniną Karpową — 
Poradni d. s. Zdrowia 
i Poradni Przeciwal- 

Pani doktor 
zbie-

Utkwił mi 
rozmowy, 
łem z dr 

kierownikiem 
Psychicznego
koholowej ZLZ HiL. 
mówiła o tragicznym żniwie 
ranym niestety od lat z powodu 
alkoholu. Przychodzenie do pra­
cy w stanie nietrzeźwym, picie na 
terenie kombinatu, oznacza zawsze 
groźbę nieszczęśliwego wypadku.

Dowiedziałem się, że w co naj­
mniej 32 przypadkach alkoholizm 
doprowadził do tragicznych i nie­
odwracalnych skutków. Jakże 
wstrząsający jest ten rejestr! A za- 

się i 
kieliszka.> i’sze

Ol ____ ,__
piwa traktowanego jako „utrwa­
lacz".

7 pacjentów popełniło samobój­
stwo, z tej liczby 6 rozstało się z 
życiem w stanie nietrzeźwym, a 
więc nie kontrolując w pełni (albo 
w ogóle) swego postępowania. Je­
den z tych pacjentów był leczony, 
zdawało się, że już wszystko jest 
na najlepszej drodze, od roku trwał 
w abstynencji. Przyszło jedno za­
łamanie. Sięgnął po kieliszek. I ko­
niec człowieka...

3 pacjentów zostało zabitych w 
stanie nietrzeźwym. Jeden zatruł się 
śmiertelnie alkoholem. Kilku zginę­
ło w nieszczęśliwych wypadkach, o 
które przecież tak łatwo, gdy umysł 
mąci wódka, a refleks jest mocno 
ograniczony. Pracujemy w nowo­
czesnym zakładzie, w stałym kon­
takcie z maszynami i urządzeniami 
mechanicznymi. Na stanowiskach 
„gorących”, gdzie w każdej chwili o 
wypadek łatwo. Tu trzeźwość umy­
słu, bystrość, szybki refleks — są 
po prostu koniecznością, je­
żeli chcemy zdrowo i cało wrócić 
do domu.

Rejestr, który przytoczyłem, jest 
dziś, być może, jeszcze dłuższy. 
Przybyło zapewne nieszczę/ć jakie 
niesie z sobą każdy wypadek. Wód­
kę pije się bowiem dalej w nadmia­
rze. Przynosi się ją nadal do huty, 
igrając dosłownie z niebezpieczeń­
stwem.

Jeden z mistrzów pracujących w 
Wydz. Wielkich Pieców opowiedział 
mi następujące zdarzenie. Zaczęła 
się nocna zmiana. Nikt nie zwrócił 
uwagi 
który 
branie

KIEDY I KOMU ZDARZAJĄ SIĘ 
WYPADKI?

Wierzycie w przesądy, gusła, fa­
tum?

Przekonuje Was wymowa liczb 
statystyk behapowskich?

Należycie do tych, którzy z filo­
zoficzną zadumą twierdzą: co ma 
człowieka spotkać — to go i tak 
nie minie?

Bez względu na Wasze poglądy — 
przeczytajcie.

KALENDARZ „CZARNYCH DNI"
Poniedziałek, środa i piątek — to 

najbardziej niebezpieczne dni ty­
godnia. Tak przynajmniej było w 
hucie w zeszłym roku, gdyż właśnie 

swe stanowisko. Czuł się bardzo 
żle, nie był zdolny do pracy. Chwi­
lowa drzemka na pewno pomoże — 
pomyślał i zasnął w windzie towa­
rowo-osobowej, którą wyjeżdża się 
na gardziel pieca. Obok windy są 
nagrzewnice, a stąd wydobywa się 
w niewielkich ilościach gaz. Wy­
starczyło.

Zasnął i więcej się nie obudził...

*

Plynie przez bramy huty ludzki 
potok. Strażnicy lustrują wchodzą­
cych. Ale powiedzmy szczerze, cóż 
to za kontrola, gdy setki ludzi bez 

niewinnie: od przerwy przechodzą przez bramę, 
od •paru-kuffi Możliwość rozpoznania Dgij&ńefeo,

zmęczony, 
się same, 

moment: 
małe nie-

zwłaszcza, kiedy trzyma się jako 
tako na nogach, i nie dopuszczenia 
go na stanowisko pracy, jest mini­
malna. A tacy właśnie są najgroź­
niejsi, stwarzają największe nie­
bezpieczeństwo wypadku.

Zataczającego się pijaka z pew­
nością zauważą w wydziale (jeżeli 
uda mu się przejść przez bramę). 
Zatrzymają i odeślą do domu. A 
podchmielony sprawia wrażenie 
sprawnego, uchodzi zwykle uwadze. 
Obejmuje pracę, nadzorując nieraz 
bardzo skomplikowane i drogie u- 
rządzenia. Jest przepity, 
powieki zamykają mu 
Nadchodei krytyczny 
chwila nieuwagi, jedno 
dopatrzenie. Wypadek!

Jak zwykle w zbiorowości ludz­
kiej, zagrożony bywa nie tylko sam. 
Ulegając wypadkowi sprowadza 
nieszczęście i na innych...

Szedł do pracy Stanisław P. — 
pracownik ZRH. Nie wybrał się do 
huty (na remont?) z pustymi ręka­
mi. Miał z sobą pół litra wódki. 
Na szczęście zauważył to strażnik: 
zatrzymał lekkomyślnego remon- 
towca, zabrał mu wódkę. Nie doszło 
do popijawy.

Trudno powiedzieć co o tej po­
rze robił na drodze do bramy huty 
(była godzina 2.40 w nocy) Lesław 
D. — pracownik Walcowni Gorącej 
Blach HiL. Szedł pijany, niezdolny 
do pracy, a jego stan „nieważkości” 
potwierdził lekarz ZLZ. Oprócz 
niego zatrzymany też został pra­
cownik ZRH — Henryk J.

Już następnego dnia znowu była 
konieczna interwencja strażników. 
Ok. godz. 22 zabrali z torów kole­
jowych koło warsztatu ZO pijanego 
i pokaleczonego pracownika Wydz. 
Wlewnic Kazimierza Ł. Przekazany 
został w ręce Milicji.

Nie objęli też pracy w tym dniu 
i być może uniknęli dzięki temu 
wypadku, pijani: Jan D. i Piotr T. 
z Aglomerowni nr II. Odebrano pół 
litra wódki Janowi K. — pracowni­
kowi Wydz. W-74 Transportu Ko­
lejowego.

*
Przytoczyłem tylko kilka przy­

kładów. Jest to zaledwie ułamek 
meldunków sporządzanych przez 
Straż Przemysłową dzień w dzień 
po zatrzymaniu pijanych. Skomen­
tujcie je sami.

Każdy taki przypadek, to poten­
cjalna groźba śmierci, w najlep­
szym razie — kalectwa. O awarii 
urządzeń już nie mówimy, (jd)

io«*» »łożna

zdarzyło się wypadków 
W 1972 roku kalendarz 
dni" układał się inaczej.

w te dni 
najwięcej, 
„czarnych 
Groźne były czwartki, wtorki i śro­
dy. A więc tak czy owak w środ­
kowy dzień tygodnia — środę — 
wzmóżcie swoją uwagę!

SPOKÓJ - CZY NAPIĘCIE? ‘

Statystyki z regularnością notują: 
0 najwięcej wypadków ma miej­

sce w pierwszej dekadzie miesiąca, 
0 najobfitszy plon nieszczęść 

przypada na zmianę popołudniową 
i nocną. Oczywiście w stosunku do 
ilości wówczas zatrudnionych, bo w 
liczbach bezwzględnych najgroź­
niejsza jest zmiana ranna, najlicz­
niejsza.

Dlaczego tak się dzieje? Odpo­
wiedź zabrzmi na pozór absurdal­
nie: groźny jest spokój. A właśnie 
i w pierwszej dekadzie gdy zam­
knięcie wykonania planu jest jesz­
cze odległe, właśnie po południu 
i nocą pracuje się w atmosferze re­
laksowej. To rozluźnienie koncen­
tracji jest niebezpieczne. Ale nie 
mylmy napięcia wywołanego pracą 
z napięciem nerwowym, wywołują­
cym stressy. Jest ono zjawiskiem 
absolutnie niepożądanym.

KIEDY W\'BIJA ZŁA GODZINA?

Rozpoczynamy pracę na ogół z e- 
nergią. Krzywa wydajności wyraź­
nie idzie w górę. Ale w trzeciej 
godzinie, gdy następuje przejściowe 
zmęczenie, linia w wykresie zaczy­
na zwolna opadać. I właśnie trze­
cia godzina pracy jest tą złą godzi­
ną. Więc nie zaszkodzi popatrzeć na 
zegarek, i przemóc zmęczenie.

DRUGA MŁODOŚĆ?

Gdy panom stuknie czterdziest­
ka, mówi się: weszli w okres dru­
giej młodości. I ten właśnie okres, 
choć w statystykach behapowskich 
zaczyna się od 35 lat a kończy r.a 
pięćdziesiątce — jest dla pracowni­
ków najbardziej niebezpieczny. 
Szczególnie ifślj. -ss oni członkami 
załogi dłużej'hiż? pięć łat.

Powiecie ■ nic dziwnego, prze­
cież właśnie' takich pracuje w hucie 
najwięcej. Długi stosunkowo staż 
hutniczej pracy, wiek w którym ma 
się wiele doświadczeń, daje pew­
ność siebie. Stąd już tylko mały 
krok do rutyny. A to likwiduje 
skłonność do ostrożności.

PALEC LOSU

Najczęściej ów palec losu trafia... 
w ręce. Właśnie nasze górne koń­
czyny narażone są najbardziej na 
wypadkowe urazy. Aż 40 procent z 
ogólnej liczby wypadków — to ska­
leczenia, złamania, urazy rąk. Na­
stępne miejsce w statystyce zajmu­
ją nogi. Więc pokręćmy głową i u- 
trwalmy to sobie w pamięci: uwa­
ga na ręce i nogi.

WYPADKI „CHODZĄ" 
PO LUDZIACH

Przysłowia są mądrością naro­
dów. Czy porzekadła także? Bo u- 
żyte w tytule porzekadło sprawdza 
się w hucie. Wypadki zdarzają się 
nie tylko na stanowisku pracy. 
Także w drodze do zakładu, drodze 
powrotnej do domu. W szatniach 
i pokojach śniadaniowych — pod­
czas jedzenia. Więc tym bardziej u- 
ważajmy. Podporządkujemy sobie 
los, gdy sami nim pokierujemy.

BRONISŁAWA ROSZKO
'WM’777Z7////W/W/WW//:

— Jeżeli już przychodzicie do pracy 
pijani, to przynajmniej nie pokazujcie 
mi się na oczy!

Rys. A. KURJANOWICZ
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pracę, 
hutni-
1 Ra- 
ostat- 

Prezy-

A wiadomo, że są nimi — 
racjonalizatorzy, ludzie 
niespokojnego ducha, 

stale pragnący coś zmienić, po­
prawić, usprawnić. Trzeba im 
otwierać zielone światło dla 
działalności, ułatwiać 
Problematyce naszego 
czego Klubu Techniki 
cjonalizacji poświęciło 
nio swe posiedzenie 
dium RZK.

KTiR HiL dobrze służy swą 
działalnością racjonalizatorom, 
ułatwia im pracę i dba o ich 
interesy. Stąd i efekty są zna­
komite. Znajduje się on stale 
w czołówce hutniczych klu­
bów w Polsce, zwykle na 
pierwszym lub drugim miej­
scu pod względem osiągnię­
tych oszczędności.

Jak KTiR HiL pomaga kon­
kretnie racjonalizatorom w 
pracy? Przede wszystkim po­
przez swych doradców techni­
cznych i ekonomicznych. Jest 
ich niemało — 25 stałych, nie­
jako „etatowych” i ok. 300 
społecznych. Efekt konkretny 
i wymierny, to ponad 3000 u- 
dzielonych porad, bez których 
racjonalizatorzy nie przezwy­
ciężyliby piętrzących się na 
ich dredze przeszkód.

Pomocne racjonalizatorom 
były też konkursy skupiające 
ich uwagę na sprawach dla

Siadem naszej krytyki
Pisze do nas Przedsiębiorstwo 

Robót Wykończeniowych „Bu- 
dcstal”: IV artykule „pijany 
maszynista wykoleił spalinów- 
kę i kilka wagonów" autor o- 
pisał wypadek śpiącego na to- 
rze człowieka podając, że był to 
Mieczysław Witek, pracownik 
PRW. W związku z powyższym 
wyjaśniamy, że Ob. Mieczysław 
Witek nie Jest naszym pracow­
nikiem i nigdy nim nie był. Są­
dzimy, że celowo podał inne 
miejsce pracy, prosimy zatem o 
umieszczenie sprostowania w 
Waszym piśmie.

Miejsce pracy zatrzymanego 
w Izbie Wytrzeźwień M. Witka 
podał nam Wydział W-712 PT 
HiL, a jemu — Milicja. Trzeba 
było zatem podjąć dochodzenie 
i poświęcić niemało trudu, aby 
dowiedzieć się faktycznego miej­
sca zatrudnienia niedoszłego sa- 
samobójcy. Udało się. Mie­
czysław Witek sam. w Kanto- 
rowicach, jest palaczem w ko­
tłowni Zarządu Mor.tażowo-Kon- 
strukcyjnego „Budostal”.

Zakończenie nauki
v/ Technikum dla Pracujących HiL
15 bm. w Technikum dla 

Pracujących Huty im. Lenina 
odbyło się uroczyste zakończe­
nie roku szkolnego. W uroczy-

jiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiniiiii

Legendarny partyzant

Spotkanie
z „Muchą1

Kunickim
Legendarnego dowódcę pol­

sko-radzieckiego oddziału par­
tyzanckiego majora Mikołaja 
Kunickiego „Muchę” pozna­
łem z kart jego rewelacyjnego 
pamiętnika. Nieco później 
miałem okazję ze zbowidow- 
cami huty przebywać w mie­
szkaniu Kunickiego w Zamoś­
ciu. Byliśmy też razsm na 
słynnym Porytowym Wzgórzu 
— miejscu jednej z najbar­
dziej zażartych i krwawych 
partyzanckich bitew.

Głęboko zapadła w mą pa­
mięć relacja o nastroju panu­
jącym przed bitwą. Nasze od­
działy znalazły się w okrąże­
niu, szanse przedarcia się nie 
były duże. Pamiętam 
listu odczytanego nam 
M. Kunickiego, listu, 
napisał przed bitwą do 
młody AK-owiec.

Obecnie nadarza się 
okazja spotkania z dowódcą 
partyzanckim i to na naszym 
terenie. Staraniem Koła 
ZBoWiD przy DI gościć bę­
dziemy mjra M. Kunickiego 
„Muchę” 25 lutego (poniedzia­
łek) w Klubie ZBoWiD HiL 
o godz. 18. Serdecznie zaora- 
szam na to spotkanie! (jd)

tekst 
przez 
który 
matki

znowu

Z życia organizacji związkowej

■■■ myślących
kombinatu najważniejszych, 
decydujących o dobrej pracy 
huty. Konkursów tych było w 
ub. roku dużo, 137. Większość, 
to konkursy błyskawiczne na 
określone tematy. Nacisk po­
łożony w nich został na spra­
wę warunków pracy oraz bhp.

A wymiana doświadczeń z 
innymi zakładami i klubami? 
I w tej dziedzinie KTiR HiL 
meże mówić o żywej działal­
ności, zorganizowano bowiem 
86 wyjazdów indywidualnych 
oraz kilka wycieczek zbioro­
wych (m in. na Wybrzeże i do 
Sanoka). Z wymiany doświad­
czeń skorzystało 264 twórców. 
Wydaje się, że trochę za mało 
jak na warunki huty.

Dużą pomoc okazały też na­
szym racjonalizatorom społe­
czne pracownie techniczno- 
ekonomiczne. Jedna z nich — 
konstrukcyjna działa przy Ko­
le KTiR w Dziale Gł. Kon­
struktora, druga — ekonomi-

Jak cię widzą — tak cię pl- 
szą. W tym przysłowiu zawar­
ta jest życiowa prawda. Nie 
bardzo pochlebnie będzie się 
kształtowało to widzenie na 
pierwszy rzut oka dla osób 
spoza pracowników huty. Dla 
nas to rzecz codzienna: widok 
żelastwa obok drogi, ówdzie 

Może na obiad—lokomotywa?

od tyłu” wobec drzwi wjazdowych. a!e od przodu 
dla jadących ulicą od strony południowej Zgniatacza

sterty desek, skrzynek z ru­
pieciami leżącymi od lat. Prze- 

stości wzięli udział: sekretarz 
propagandy KF PZPR Józef 
Węgiel, przewodniczący Zarzą­
du Fabrycznego ZMS Broni­
sław Pietroń, dyrektor pracy 
mgr- inż. Julian Olszowski, 
z-ca kierownika Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego inż. 
Stanisław Dudek. Okoliczno­
ściowe przemówienie wygło­
sił dyrektor Technikum mgr 
Edward Biedroń. Żegnając ab­
solwentów, podkreślił ich wy­
trwałość i pracowitość. Ży­
czył absolwentom sukcesów 
w dalszej nauce i pracy.

Wyróżniającym się absol­
wentom wręczono nagrody 
książkowe.

Po 3,5-letniej nauce, tech­
nikum ukończyło 112 pracow­
ników huty w 6 specjalno­
ściach. 

'i
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Niezwykły ślub ze strażackim ceremoniałem mlal oficer po- 

żarnictwa Władysław Janik z panią Anną. Państwo Janikowie 
przeszli przez szpaler utworzony przez strażaków ze wznie­
sionymi toporkami, a pan młody otrzymał od swych kolegów 
kask. Całe grono odjechało spod Urzędu Stanu Cywilnego 
w Nowej Hucie — czerwonym, strażackim „gazikiem".

J. BRO2EK

czna, przy Kole KTiR Dyrek­
cji Ekonomicznej i trzecia — 
technologiczna, przy Kole 
KTiR Działu Technologiczne­
go. Podjęły się one przepraco­
wać w czynie społecznym 2694 
godzin. Wykonały zobowiąza­
nie z nadwyżką, przepracowa­
ły 3972 godziny opracowując 
dla racjonalizatorów 8 kom­
pletnych dokumentacji, wery­
fikując dwie, obliczając efek­
ty. Uzyskana oszczędność 
przekroczyła kwotę 80 000 zł.

Wspomnieć jeszcze należy o 
szkoleniu, o dobrze zdającej 
egzamin automatycznej infor­
macji telefonicznej na temat 
działalności racjonalizator­
skiej, o pracy brygad wyna­
lazczych, których mamy w hu­
cie 75.

Dobra, żywa i pełna inicja­
tywy działalność klubu a więc 
musiały być jej owoce w po­
staci efektów ekonomicz­
nych. Jak je wyrazić? W ub.

EGowa E7
---

1

SANIN r
chodzień powie: ale bałaga­
niarze! Chociaż to źle, gdy 
fasada jest na wysoki połysk 

a zaplecze zagracone, niemniej 
centralne ulice i miejsca tra­
sy wycieczkowej powinny być 
bez zarzutu. Ponieważ ulice i 
zieleńce już są porządkowane, 
kolejnym pociągnięciem po­
winno być doprowadzenie do 
należytego stanu wyglądu 
bram, zwłaszcza nr 3, gdzie 
ruch jest największy. Nie tylko 
o wygląd budki strażników 
chodzi, ale przede wszystkim o 
przyległy teren. Czas również 
po temu, by znikły bezpań­
skie. do granic możliwości zde­
wastowane pakamery. Wokół 
tych co pozostać muszą porzą­
dek musi być nieco inny niż 
w przypadku pokazanym na 
zdjęciu.

(JR)
*

Stalowni 
magazyn 

Wszystko

Tuż koło komina 
Konwertorowej — 
pod gołym niebem, 
oczywiście porozrzucane, grzę­
znące w błocie i leżące w bez­
ładzie. Są więc rury stalowe 
różnej średnicy, gruz i dobre 
cegły, elementy wszelkich kon­
strukcji, jak i piękne arkusze 
atestowej blachy. Palety drew­
niane i metalowe też tam leżą. 
Idę jednak dalej. Między 

roku zgłoszono 3266 projekty 
racjonalizatorskie, a więc o 5 
proc, więcej. Przyjęto — 1994 
projekty, czyli o 11 proc, wię­
cej. Zastosowano 1979 projek­
tów a więc o 15 proc, więcej. 
Ffekty oszczędnościowe uzy­
skane dla huty wyniosły 375 
min zł (o 11 proc, więcej niż 
w 1972 roku). Średnia oszczęd­
ność płynąca z jednego pro­
jektu wyniosła 16.3 min zł. 
Dokonaliśmy 44 zgłoszeń do 
Urzędu Patentowego uzysku­
jąc 19 patentów.

Prezydium RZK, którego o- 
bradom przewodniczył 
toni Dałkowski, wysoko oce­
niło działalność KTiR 
Podziękowało działaczom 
trud i aktywną, zaangażowaną 
postawę.

W dyskusji głos zebrali tow. 
tow. Kowalik, Kuchta, Ptaś- 
nik, Grześkowiak, Pilch, 
Szczepaniec, Dałkowski, (jd)

An-

Na konferencji prasowej w Kuratorium Okręgu Szkolnego, 
podane zostały ważne informacje dotyczące rekrutacji młodzie­
ży do szkół ponadpodstawowych. Decydującym w tej sprawie 
stało się zarządzenie Ministra Oświaty i Wychowania, z dnia 18 
stycznia br., którego najważniejsze punkty w dużym skrócie 
przekazujemy...

Nowym i bardzo istotnym postanowieniem nowego regulaminu 
jest zniesienie egzaminów wstępnych.

Według nowych zasad, uczniów ubiegających się o przyjęcie 
do szkół średnich będzie obowiązywało osobiste złożenie podania 
do wybranej szkoły w terminie o-J 15 kwietnia do 15 maja. 
O przyjęciu decydować będzie świadectwo z wykazem ocen uzy­
skanych w klasie VII i pierwszym półroczu klasy VIII, opinia 
wydana przez szkołę oraz rozmowa s rodzicami na temat uzdol­
nień i możliwości dalszego kształcenia kandydata.

Do szkoły średniej
— bez egzaminu wstępnego

HiL. 
za

Halą Mieszalników, a Halą 
Rozlewania — stosy lin roz­
ciągniętych także na całej dłu­
gości drogi biegnącej w kie­
runku Koksowni. Wielkie to 
niebezpieczeństwo dla pojaz­
dów.

Tyle więc z konwertorów, 
choć w notesie wiele jeszcze 
mam uwag. Nie przedstawiam 
ich, bo sądzę, że kierownictwo 
Zakładu Stalowniczego szyb­
ko zaniedbania usunie, nie 
czekając na wybawczy śnieg, 
który wszystko przykryje.

Kandydaci do liceów ogólnokształcących 1 szkół zawodowych 
dla dorosłych mają obowiązek złożyć podania o przyjęcie bez­
pośrednio w wybranej szkole w terminie od 15 czerwca do 25 
sierpnia.

W związku z przyjęciami kandydatów, dyrekcja szkoły powoła 
stałą komisję rekrutacyjno-kwalifikacyjną. W okresie od 1 do 
15 czerwca komisja ta dokona przeglądu dokumentacji, zakwa­
lifikuje kondydatów i ustali listę przyjętych do danej szkoły. 
W przypadku nie zakwalifikowania przez komisję, kandydat 
otrzyma skierowanie do innej szkoły.

Przy dużej ilości zgłoszeń, dyrekcja będzie mogła dokonać wy­
boru, stosując specjalnie opracowane testy sprawdzające uzdol­
nienia kandydatów.

W bieżącym roku szkolę podstawową w Krakowie I na terenis 
województwa ukończy 52 tys. absolwentów. Z tego naukę w 
szkołach ponadpodstawowych podejmie 92 proc. Ilość wolnych 
miejsc! w klasach pierwszych liceów ogólnokształcących na te­
renie Krakowa i województwa wynosi 10 640, w technikach 1 li­
ceach ekonomicznych 4600, w liceach zawodowych 2100, w stu­
diach wychowawczyń przedszkoli 320, w zasadniczych szkołach 
zawodowych 14 320, w zasadniczych szkołach dokształcających 
10 570, w zasadniczych szkołach przyzakładowych 6400. (KA)

Nie przykrył tez śnieg tego 
wszystkiego co pozostawili po 
sobie pracownicy zabezpiecza­
jący na zimę rurociąg wody 
z P-51 do odstojników wody. 
Porozrzucana szklana wata 1 
blachy nie najlepiej świadczą 
ó wykonawcach, ale 1 o gospo­
darzu terenu też. Nadmienię, 
że rurociąg biegnie wzdłuż 
drogi, którą codziennie podą­
ża do pracy załoga Wydziału 
Wlewnic, a więc i kierownic­
two także..

(GM)

Ponieważ Jest to obrazek dość częsty, można zastanowić się ezy 
nadal należy takie fakty tolerować. Nie chodzi wyłącznie o 
łamanie przepisów kodeksu drogowego — parkowanie na lu­
ku skrzyżowania z Jednostronnym wjazdem ciężkiego sprzę­
tu na płyty chodnika. Ponieważ dzieje się to przed stołówką 
1VP. można się domyślać, że przyjeżdża się na obiad nie by­
le jakim pojazdem... Jeśli można usprawiedliwić kierowców 
samochodów ciężarowych, to w żadnym przypadku użytkow­
nika tego ciężkiego podnośnika, który w zasadzie poza hale 

nie powinien wyjeżdżać! (JR)

15-LECIE SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO

Nawyk społecznego działania
Z Sandomierza do 

Krakowa niedaleko. Ale 
do Nowej Huty młody 
sandomierzanin Tadeusz 
Biernacki trafił aż z Je­
leniej Góry. Dopiero co 
skończył gimnazjum, do­
piero co zaczął pracę w 
hucie szkła techniczne­
go. Dostał kilka dni 
urlopu. więc wybrał 
się do siostry, która

wraz z mężem — pracownikiem ZBM, miesz­
kała w Nowej Hucie, śpiewano wtedy w ca­
łym kraju piosenki o tym mieście.

Kilka dni urlopu minęło szybko, ale wspo­
mnienie rozmachu, ruchu nie opuszczało 
Biernackiego, gdy wrócił do spokojnego ży­
cia w Jeleniej Górze. Toteż po dwóch mie­
siącach przyjechał do huty już na stałe.

W 1954 roku załatwianie formalności w 
Dziale Kadr trwało o kilka dni krócej niż 
dzisiaj. Więc w kilka godzin potem razem z 
badaniem lekarskim, pan inspektor wychyla­
jąc głowę przez okienko, spisał dane perso­
nalne, przyjął napisane na prędce podanie o 
przyjęcie do kombinatu i powiedział:

— Przyjmujemy pana do kontroli techni­
cznej. Będzie pan pracował na martenowskiej. 
Tylko że stalowni jeszcze nie ma, więc na ra­
zie pojechać trzeba na szkolenie. I to natych­
miast — do huty „Pokój".

Ze świadectwem ukończenia kursu w ręce 
zaczął pracę Tadeusz Biernacki — już na 
Stalowni. Właśnie ruszać miał pierwszy mar­
ten. Spodziewano się wielu gości. Z lasu 
choinki przywieziono. Hala była umajona. A 
Biernacki miał kontrolować pierwszy spust. 
Miał cholerną tremę.

Tak to na pracy w kontroli technicznej mi­
nęło siedem lat. I znów był urlop A kiedy 
po powrocie, zameldował się u kierownika, 
usłyszał:

— Decyzją dyrektora naczelnego przeniesio­
no Was z kontroli. Na martenowskiej wpro­
wadza się ruch czterobrygadowy. Trzeba im 
energicznych ludzi.

Więc został nasz bohater „asystentem” kie­
rownika zmiany, czyli inaczej człowiekiem

wszędobylskim, który trafić muslał tam, gdzie 
kierownik ze względu choćby na brak czasu 
nie mógł trafić. I znów długo tu nie pobył. 
Bo zaczęła się w stalowni rewolucja: budowa 
tandemu. I znów na tandem trzeba było 
spryciarzy, fachowców. Do tej pory zresztą 
jest operatorem pieca tandem.

Z historią pracy w hucie łączy się ściśle 
społeczne działanie p. Tadeusza. Zaczął pra­
cę hutnika — został grupowym związkowym. 
Potem był delegatem do pierwszej Rady Ro­
botniczej. Przez kilka kadencji przewodniczą­
cym RR w wydziale. Aż do 1968 r. Aktualnie 
jest wiceprzewodniczącym komisji organiza- 
cyjno-instruktorskiej RR HiL.

Ładny kawał czasu, wiele doświadczeń, ob­
serwacji. Konfrontacje nasuwają się nieod­
parcie. same.

— Pierwsze lata Padu? Pamiętam. Na po­
czątku przyjeżdżali ze Śląska starsi, doświad­
czeni działacze związkowi. Radzili, uczylił 
Wkrótce przestało to już być potrzebne. Nasi
— choć w większości młodzi — szybko uczy­
li się społecznego działania. I widzenia dobra 
załogi, wydziału.

— W tej kadencji nasza komisja ma huk 
pracy. Wiele jest wydziałowych rad, w któ­
rych wybrano w stu procentach ludzi no­
wych. Sa pełni dobrych chęci, brak im prak­
tyki. Więc w niektórych wydziałach jestem 
stałym gościem. Nie przychodzę w charakterze 
kontrolera, ale — doradcy Bo to dokumenta­
cja, bo to węzłowe punkty planu trzeba ob- 
myśleć, podpowiedzieć jak ma wyglądać re­
alizacja.

— Inaczej się pracuje. W radzie delegatów 
było nas kilkudziesięciu. Teraz zanim decyzja 
zapadnie na KSR, długo się ją przedtem roz­
waża. Większe grono decydujących daje gwa­
rancję, że i decyzja jest rozsodniejsm.

— I jeszcze coś pani powiem. Choć czło­
wiek staje się z wiekiem cora2 wygodniejszy, 
to bakcyl społecznego działania jest równie 
mocny. Kiedy po nocy przepracowanej mam 
uczestniczyć w jakimś wydziałowym zebraniu
— prawda — bardzo mi się nie chce. Ale prze­
cież nawyk zwycięża.

BRONISŁAWA ROSZKO
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¡turystyką
Hutnik to drużyna przyszłości

Wszyscy trzej są młodzi. Je­
szcze parę lat temu sami grali 
w zespołach ligowych w siat­
kówkę. Prowadzą trzy druży­
ny: reprezentację, Płomień Mi­
lo wice i Hutnik Kraków. Mgr 
Hubert Wagner, mgr Andrzej 
Hawranek i mgr Wiktor Ko­
będza spotkali się w ostatnią 
sobotę 1 w niedzielę w Krako­
wie podczas spotkań o mi­
strzostwo I ligi (przegranych 
przez Hutnika po dobrej grze). 
Prawdziwa to gratka dla 
dziennikarza i okazja aby za­
dać pytania na temat gry ze­
społu Hutnika. Oto co powie­
dzieli.

MGR HUBERT WAGNER, 
trener reprezentacji. Nie raz 
i nie dziesięć występowałem 
przeciwko Hutnikowi grając w 
AZS-:e czy Skrze. Mam więc 
możliwość oceny gry tego ze­
społu, porównania sposobu o- 
becnego do tego co było przed 
laty. Wydaje się, że znacznie 
odmłodzony zespół Hutnika 
ma wszelkie dane ku temu, 
aby już niedługo zaliczać się 
do ścisłej czołówki krajowej. 
Obecnie brak jest drużynie 
ciągłości dobrej gry, zbyt czę­
sto widzi się przestoje pod­
czas, których zespół traci cięż­
ko wywalczone punkty. Gdy­
by nie to, już w sobotę obraz 
spotkania mógłby być inny. A 
tak błędy popełnione w koń­
cówce II seta sprawiły, że Pło-

, Remis koszykarek
Zmęczcne są ;jliż’rńłód« koszy- 

karki Hutnika ligowymi roz­
grywkami o mistrzostwo II ligi. 
Rewelacja rozgrywek, beniami- 
nek ligi w lokalnych derbach 
zdobył tylko jeden punkt wy­
grywając i przegrywając z kra­
kowskim AZS.

Zacięty był pojedynek sobot­
ni. Zwycięstwo jednej lub dru­
giej drużyny wisiało na przy­
słowiowym włosku. Dzięki cel­
nemu rzutowi w ostatnich se­
kundach spotkania Morawskiej

Spartakiada zimowa hutników
17 lutego w Szczyrku odby­

ła się VI Ogólnopolska Spar­
takiada Zimowa Hutników w 
konkurencji slalom - gigant. 
Startowało 170 zawodników z 
14 przedsiębiorstw hutniczych.
I miejsce drużynowo zajęła 
Huta „Kościuszko” Chorzów.
II miejsce — „Biprohut” z 
Gliwic, III miejsce przypadło 
naszej reprezentacji.

Zawodnicy z Huty im. Le­
nina zajęli następujące miej­
sca: w grupie wiekowej II — 
8 miejsce — M. Dudzik, w 
grupie III — 2 miejsce — L. 
Matuszak. 5 miejsce — J. Ję- 
drychowska, w grupie V — 2 
miejsce — K. Zięba, 3 miejsce 
— W. Klejszta, 5 miejsce — 
A. Białek, w grupie VI — 5 
miejsce — L. Targosz, w gru­
pie VII — 8 miejsce — H. 
Giluk, w VIII grupie — 3 
miejsce — E. Pięta.

Najstarszym zawodnikiem 
spartakiady był A. Miiller, 

— Gdzie tu jest trasa slalomu?

mień zdołał się opanować 1 
odrobić straty.

Ze specjalną uwagą obser­
wowałem grę młodych siatka­
rzy Hutnika. Największe po­
stępy poczynił Kołodziejski. 
Jeżeli będzie rozwijał swój ta­
lent w takim tempie — ma 
wszelkie dane znaleźć się w 
kadrze narodowej. Dobre wra­
żenie pozostawił po sobie Rze­
pecki. Szkoda, że kontuzja nie 
pozwoliła mu na dłuższą grę w 
obu spotkaniach. Jeżeli chodzi 
o Sańkę, to musi jeszcze dużo 
popracować nad techniką. Przy 
jegp wzroście, chcąc grać w 
reprezentacji i spełniać taką 
rolę jak Gościniak, musi mieć 
technikę opanowaną do per­
fekcji. W tej chwili jego naj­
większym atutem jest atak. A 
to za mało jak na kadrę.

Witek Kobędza zrobił dobry 
początek. Hutnik zaczyna grać 
naprawdę dobrze i w przysz­
łości powinno być lepiej. Tym 
bardziei. że warunki trenin­
gowe ekipa ma bardzo dobre.

MGR ANDRZEJ HAWRA­
NEK, trener Płomienia. Mu- 
sieliśmy się bardzo napraeo- 
wa aby odnieść cztery zwy­
cięstwa nad Hutnikiem. Za­
równo w Milowicach jak i w 
Krakowie Hutnik zaprezento­
wał się bardzo dobrze, demon­
strując dobrą grę. Zespół jest 
jeszcze młody i popełnia wiele 
błędów, ale te mankamenty 
powinny zniknąć po czasie.

zwycięstwo przypadło naszym 
koszykarkom.

W niedzielę było już gorzej. 
Przez cały czas meczu akade- 
miczki miały wyraźną przewa­
gę wygrywając zasłużenie w 
rewanżu.

Najwięcej punktów w obu 
spotkaniach dla naszych barw 
zdobyły Maciejewska 16 i 8 oraz 
Kucharska 14 i 10.

Mimo tej porażki koszykarki 
Hutnika znajdują się nadal na 
drugim miejscu w tabeli grupy 
południowej drugiej ligi, (z) 

liczący 62 lat pracownik Wal­
cowni Drobnej, który zajął 6 
miejsce w swojej grupie. (RD)

Młodość i siła 
w sali teatralnej HiL

Zarząd Wojewódzki, Zarząd 
Dzielnicowy i Ognisko TKKF 
„Jagiellońskie” organizują dnia 
24. II. br. w sali teatralnej 
HiL zawody w kulturystyce 
dzielnic Podgórza i Nowej Huty.

Eliminacje w poszczególnych 
bojach kulturystycznych roz­
poczną się o godzinie 10 i na 
tę pierwszą część zawodów or­
ganizatorzy zapraszają w 
pierwszej kolejności młodzież 
oraz (bezpłatnie) członków 
ognisk TKKF i pracowników 
wydziału P-60 (za okazaniem 
legitymacji).

Finały odbędą się o godz. 
17. Bilety w cenie 10 zł można 
będzie nabyć przed zawodami.

MGR WIKTOR KOBĘDZA, 
trener Hutnika. Nie udało się 
wygrać, ale zmusiliśmy Pło­
mień do maksymalnego wy­
siłku. Jeszcze daje się dostrzec 
wiele prostych błędów w grze 
naszej drużyny. Brak jest po­
wiązania akcji, rozegranie pił­
ki też nie jezt najlepsze, (ski)
nnniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiHiniiniiiiiiiiiiiinnniiiiiiiin

Tumiej halowy drużyn osiedlowych

Nowe talenty piłkarskie 
dla „Hutnika"?

Turniej drużyn osiedlo­
wych, zwanych niegdyś „pod­
wórkowymi” lub „dzikimi" — 
ma już ustaloną renomę w 
dzielnicy. Organizowany przez 
KS Hutnik wspólnie z naszą 
Redakcją, ściąga tłumy kibi­
ców i to nie tylko młodocia­
nych. Meczom uważnie przy­
glądają się działacze naszegc 
klubu, a dlaczego — o tym na 
końcu.

W finale, jaki odbył się w 
ub. niedzielę, startowały 4 
drużyny: „Ruch” z os. Szkol­
nego, „Widoki” z os. Dąbie. 
„Thunderbol” z os. Kolorowe­
go oraz „Helmets” z os. Cen­
trum ,B” — taką też kolejność 
zajęły ostatecznie osiedlowe 
drużyny trampkarzy. Oczywiś­
cie chłopcy otrzymali cenne 
nagrody w postaci kompletu 
trampek, koszulek o barwach 
klubowych, piłek, albumów 
HiL oraz książek. Nagrody u- 
fundował KS Hutnik, wydział 
opiekuńczy, jakim jest Wal­
cownia Zimna Blach oraz Re­
dakcja „Głosu Nowej Huty”. 
Każdy zespół finału i półfina­
łu otrzymał ponadto pamiąf- 
kowy dyplom uczestnictwa w 
turnieju.

Dyplom 1 albumy HiL o- 
trzymali również zawodnicy: 
najlepszy bramkarz Bronisław 
Przepolski z „Widoków”, naj­
lepsi zawodnicy w polu — 
Kazimierz Putek z „Thunder­
bol” i Piotr Kasprzyk z „Ru­
chu” oraz najlepszy strzelec 
Edward Szumieć z „Ruchu”. 
Opiekunów drużyn występują­
cych w finale, Walcownia 
Zimna Blach obdarzyła pa­
miątkowymi paterami.

Na zakończenie atrakcyjne­
go turnieju zorganizowano 
błyskawiczne zawody drużyn 
klubowych trampkarzy, w 
których zwyciężył „Wawel” 
przed „Wandą”, „Hutnikiem” 
i „Garbarnią”.

121
Zwróciła się do nas 

grupa turystów, ak­
tywistów PTTK 

HiL z prośbą, aby wy­
razić w ich imieniu o- 
pinię wszystkich
prawdziwych turystów 
huty o „wycieczkach" 
sobotnio - niedzielnych 
goszczących poprzednio 
często w Koninkach. 
Jedna z takich eskapad, 
poświęconych wymia­
nie doświadczeń we 
współzawodnictwie pra­
cy, zakończyła się, jak 

ZD SZS w Nowej Hucie 
rozpoczyna tegoroczną 

działalność
Wiele ciekawych 1 różnorod­

nych imprez na 30-lecie PRL 
i 25-lecie Nowej Huty ma w 
planie Zarząd Dzielnicowy 
Szkolnego Związku Sportowe­
go działający na terenie na­
szej dzielnicy. Wśród nich m. 
in. spotkania młodzieży z wy­
bitnymi działaczami i spor­
towcami minionego dwudzies- 
topięciolecia, międzymiastowe 
i międzyszkolne turnieje ko­
szykówki, szachowe, tenisa 
stołowego; ąuizy o tematyce 
sportowej; wystawy obrazu­
jące dotychczasowy dorobek 
sportowców dzielnicy, konkurs 
fotograficzny, konkurs na pla­
kat itp.

Obok tych imprez nie za­
braknie też czynów społecz­
nych nowohuckiej młodzieży 
na rzecz szkół i dzielnicy.

Warto tą drogą serdecznie 
podziękować działaczom KS 
Hutnik — R. Madejskiemu. M. 
Dyszy, A. Kmicie, M. Stasz- 
czakowi i J. Bławatowi — za 
ogromny wkład pracy w or­
ganizację turnieju, jak rów­
nież opiekunom poszczegól­
nych drużyn.

A teraz kilka słów na temat 
zamarkowany na początku tej 
informacji. Dlaczego działacze 
KS Hutnik tak uważnie śledzą 
rozgrywki turnieju? To bar­
dzo proste. Wyłaniają się prze­
cież już od najmłodszych lat 
prawdziwe talenty piłkarskie, 
które warto pozyskać dla na­
szego klubu. Jak bowiem wia­
domo z doświadczenia, przy­
szłości drużyny nie można o- 
pierać na zawodnikach „ścią­
gniętych” z innych klubów, 
ale na młodych piłkarzach 
wychowywanych przez klub 
od lat najmłodszych, a wiec 
od trampkarzy począwszy. Z 
tych najzdolniejszych z pew­
nością w przyszłości KS Hut­
nik będzie miał pożytek! (dr)

Dokąd w sobotę 
i niedzielę?

DZIŚ
Jezioranka Piaseczno — 

HUTNIK, korzykówka kobiet 
o mistrzostwo II ligi, godz. 18 
(haia Hutnika).

Okręgowy turniej w teni­
sie stołowym, hala Wandy 
godz. 15, DMR godz. 16 1 
szkoła nr 102 godz. 16.

JUTRO
Jezioranka — HUTNIK, 

koszykówka kobiet o mi­
strzostwo II ligi, godz. 12.

Okręgowy turniej w teni­
sie stołowym, hala Wandy, 
sala DMR i szkoła nr 102, 
godz. 9.

To nie byli turyści...
wiadomo, tragicznie. 
Zginął człowiek pobity 
przez jednego z uczest­
ników libacji.

Turyści huty zdecy­
dowanie odcinają się od 
tego rodzaju pseudo- 
wycieczek. Nie mają z 
nimi nic wspólnego. 
Na imprezach organi­
zowanych przez PTTK 
HiL panują inne zwy­
czaje. Wpojone już zo­
stały uczestnikom i 
dziś można powiedzieć, 
że są naszą turystyczną 
żelazną zasadą. Nie ma 
na wycieczkach libacji 
i nie ma bijatyk. Jeżeli 
zdarzy się przypadek, 
że któryś z uczestników 
wycieczki sięgnie po al­
kohol i zachowuje się 
nieodpowiednio, pocią­
gany jest do odpowie­
dzialności i skreśla­
ny z listy udziału na 
kolejnych wycieczkach.

Było kiedyś inaczej, 
to prawda. Ale dziś

każda turystyczna wy­
cieczka, organizowana 
przez PTTK i prowa­
dzona przez wykwalifi­
kowanego organizatora 
turystyki, posiada swój 
program i przykła­
da dużą wagę do zasad 
„Karty Turysty”. Z 
efektów prowadzonej 
od lat w PTTK kon­
sekwentnej działalności 
wychowawczej, jesteś­
my po prostu usaty­
sfakcjonowani.

Kto zwyciężył 
we 

współzawodnictwie 
rajdów i zlotów 
wydziałowych?

Tradycją już stało się 
u nas współzawodni­
ctwo pomiędzy organi­
zatorami dorocznych 
rajdów i zlotów wy­
działowych, prowadzo­
ne przez Zarząd Od­

działu PTTK HiL. O- 
statnio nastąpiło podsu* 
mowanie wyników tej 
rywalizacji za rok u- 
biegły. Kto zwyciężył 
we współzawodnictwie 
i kto weźmie w posia­
danie puchar przechod­
ni?

Na pierwszym miej­
scu (475 punktów) upla­
sował się XIII Trady­
cyjny Zlot Pracowni­
ków Transportu Kolejo­
wego HiL z metą w 
Rajczy. Była to impre­
za dobrze przygotowa­
na i bardzo sprawnie 
przeprowadzona. Posta­
wa turystów — zgodnie 
z „kartą". Duży udział 
kierownictwa pionu, 
dużo członków rodzin. 
Atrakcyjny był pro­
gram z zakończenia 
zlotu.

II miejsce zajął IX 
Zlot Mechaników HiL 
(464 punkty). Na pod­
kreślenie zasługuje za-

AKTUALNOŚCI 
SPORTOWE

rwają aktualnie zebrania sprawozdawcze poszcze­
gólnych sekcji KS Hutnik. Działacze, trenerzy, za­
wodnicy i sympatycy oceniają miniony sezon Prob­

ierni/ podejmują z wielką troską o klub, o rozwój „swojej” 
sekcji.

Nie ulega wątpliwości, że rok bieżący stać będzie pod 
znakiem piłki nożnej. I — rzecz jasna — nie tylko w Mo­
nachium, gdzie wśród najlepszych drużyn świata będzie 
toczyć boje reprezentacja. Dzieci we wszystkich polskich 
wsiach i miastach zapewne jeszcze wcześniej rozpoczną 
swą piłkarską edukację, marząc w duchu o sławie „tych 
z Monachium”.

W sekcji piłki nożnej „Hutnika” około trzydziestu pił­
karzy pod wodzą trenera Trampisza szykuje się do sztur­
mu na barykadę odgradzającą ich przez wiele już lat od 
ekstraklasy. Rezerwa seniorów pragnie utrzymać pozycję 
w lidze okręgowej, zaś siedemdziesięcioosobowa ekipa ju­
niorów przygotowuje się do odparcia ataku Wisły, mają­
cej nie mniejszą ochotę na pozycję lidera. Podobnie tramp­
karze, którzy grając w kilku grupach wiekowych zajmu­
ją pierwsze bądź drugie miejsce. A jest ich niemała ilość 
— 170, co kierownictwa sekcji i tak nie zadowala. Stąd 
coraz to nowe turnieje dla najmłodszych, w których naj­
zdolniejsi, najbardziej utalentowani chłopcy z Nowej Hu­
ty nie mogą zostać niezauważeni.

Ale troska działaczy sekcji piłki nożnej, podobnie zresztą 
jak i pozostałych, nie kończy się na wynikach sportowych. 
Na zebraniu sprawozdawczym podkreślano wielokrotnie 
konieczność wychowywania młodzieży w duchu patrioty­
zmu i przywiązania do klubu, aby w przyszłości tak zdol­
ni zawodnicy jak np. Stolczyk i Płonka me emigrowali z 
Nowej Huty do Wisły. Trzeba więc otoczyć młodzież da­
leko idącą opieką i pomocą, interesować się nią nie tylko 
na boisku ale i poza nim.

Żeby jednak móc rozwijać działalność, powiększać stan 
posiadania sekcji, trzeba pomyśleć również o powiększeniu 
bazy obiektowo-sprzętowej. A tu mimo woli wkracza się 
w sferę najtrudniejszą: finanse. Wbrew temu co sądzi się 
powszechnie o „potędze” Hutnika, w tym względzie kło­
potów wciąż przybywa. Postulowano więc w dyskusji 
zwrócenie się do załogi kombinatu o pomoc materialną. 
Jeśli bowiem i KS Hutnik ma być w przyszłości sporto­
wym kombinatem, załoga musi pójść w ślady załóg naj­
większych zakładów pracy, Dębicy czy Mielca.

MARIAN SVDA

Strzelnica — na miejscu
Bez treningów widocznych e- 

fektów nie będzie. Tę prawdę 
rozumie aktyw LOK-owski w 
hucie, do którego należy zali­
czyć przewodniczącego koła 
LOK w W-29 Józefa Żywiec­
kiego. Był on inicjatorem, a w 
większości i wykonawcą, strzel­
nicy zlokalizowanej w koryta­
rzu ; .piwnicznym budynku adT 
ministracyjnęgo. Dzięki temu 
nie tylko przysłowiowi zapaleń­
cy lecz szeroki ogół pracowni­
ków wydziału będzie mógł po­
ćwiczyć oko i dłoń. Koszt i wy­
siłek przy tym niewielki w po­
równaniu z zadaniami jakie 
mogą być realizowane. Parę de­
sek stanowi obramowanie od­
cinka korytarza, barierka za­
mykająca dostęp na linię strza­
łu, miejsce na tarczę, to wszyst­
ko.

Inicjatywa zyskała akcept 
kierownictwa wydziału i znaj­
dzie chyba naśladowców w hu­
cie, gdzie strzelectwo sportowe 

jest jedną z mocniejszych stron 
LOK-u. Być może, przyczyniły 
się do tego organizowane co ro­
ku zawody o puchar DN, w 
których nagrodą jest piękny 
puchar ale liczy się też i honor 
— tytuł najlepszego zespołu w 
zawodach, w roku 1974...

Józef Rośkiewicz

HUTNIK 
WYGRAŁ DERBY -r -'R/i 'łf l't>

6:5 i 9:2 pokonali hutnicy w 
drodze do I ligi lokalnego ry­
wala Wandę. Najlepszą for­
mę zaprezentował Waldemar 
Hawryluk, który w obu me­
czach zdobył komplet punk­
tów w grach indywidualnych 
i grze mieszanej z Barbarą 
Ratzko. Skowronek zdobył 
dwa razy po 2 punkty ulega­
jąc tylko S. Wciśle.

W niedzielnym pojedynku 
dwa punkty uzyskał też To­
mala a Ratzko 1 punkt w po­
jedynku z Szatko.

akcentowanie treści 
krajoznawczej tej im­
prezy. Zlot — bardzo 
udany.

III miejsce zajął VIII 
Zlot Wielkopiecowni- 
ków (457 punktów). 
Wymienić należy wy­
bór atrakcyjnych tras 
rajdu i miejsca jego za­
kończenia. Duży był 
wysiłek organizatorów 
wniesiony w dostoso­
wanie zlotu do ruchu 
4-zmianowego.

Dalsze miejsca we 
współzawodnictwie za­
jęły kolejno następują­
ce imprezy: Zlot Ener­
getyków (443 punkty). 
Rajd Walcowników 
(wydziały P-6I, ZB i 
P-63), 381 punktów.
Rajd Koksowników (338 
punktów), Rajd Wal­
cowni Gorących (wie­
działy P-60. P-64, P-65 
Rajd Automatyków (238 
i P-66), 311 punktów,
punktów). Należy do­
dać, że dwa ostatnie 
rajdy organizowane by­
ły po raz p i e r w s z v.

tjd)
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Powszechny Przegląd 
Stanowisk Pracy Młodzieży

Zjazd PZPR wytyczył 
generalne kierunki 
działania partii, admi­

nistracji państwowej i całego 
społeczeństwa w dziedzinie 
unowocześnienia gospodarki i 
poprawy efektywności gospo­
darowania. W obydwu tych 
procesach najbardziej przo­
dującym i aktywnym czynni­
kiem jest młodzież. Inicjaty­
wy Związku Młodzieży So­
cjalistycznej związane z wy­
tycznymi VI Zjazdu w tych 
okresach są realizowane w 
ramach programu „Młodzież 
dla postępu”, który obejmuje 
takie formy, jak Turniej Mło­
dych Mistrzów Techniki, Tur­
niej Zawodu, współzawodni­
ctwo pracy, patronaty itp. 
Aktyw organizacji młodzieżo­
wej chce jednak doprowadzić 
do stanu, w którym każde 
koło wydziałowe ZMS będzie 
uczestniczyć w TMMG, co 
czwarty członek ZMS — w 
TMMT, gdy kwalifikacje każ­
dego ZMS-owca będą mogły 
być oceniane jako dobre lub 
bardzo dobre, a do programu 
„Młodzież dla postępu” włą­
czą się również młodzi pra­

cownicy, nie będący członka­
mi ZMS. W tym celu V Zjazd 
ZMS podjął uchwałę o rozpo­
częciu Powszechnego Prze­
glądu Stanowisk Pracy Mło­
dzieży, którym obejmie się 
wszystkich młodych pracow­
ników.'

JAKIE SĄ CELE 
„PRZEGLĄDU"?

Przede wszystkim — reje­
stracja nieprawidłowości wy­
stępujących na stanowisku 
pracy, w wydziale i zakładzie 
oraz szukanie sposobów ich 
likwidacji; rozwój racjonali­
zacji pracy i sprecyzowanie 
konkretnych wniosków do te­
matyki racjonalizatorskiej; 
poprawa kwalifikacji pracow­
nika; inicjowanie nowych 
form działania w zakresie 
prowadzonych w zakładzie 
inicjatyw, takich jak TMMT, 
TMMG itp. oraz nowych 
form patronatów wewnątrz­
zakładowych związanych z 
produkcją i budownictwem 
zakładowym; wypracowanie 
programu poprawy efektyw­
ności gospodarowania, po­
cząwszy od stanowiska robo-

czego, aż do szczebla kombi­
natu.

Przegląd obejmuje 3 grupy 
tematyczne 
kwalifikacji 
zawodowych człowieka, 
sunków społecznych w proce­
sie produkcji, stanu BHP i 
spraw socjalno-bytowych o- 
raz polityki kadrowej ♦ tech­
niki stanowiska roboczego, tj. 
oceny i sugestii w zakresie 
jego nowoczesności, technolo­
gii na nim stosowanej oraz 
wytwarzanego produktu, pod 
kątem jego funkcjonalności, 
materiałochłonności itp. ♦ 
organizacji stanowiska i pra­
cy na nim wykonywanej i 
szukania form działania zmie­
rzających do maksymalnego 
wykorzystania czasu pracy o- 
raz usprawnienia gospodarki 
materiałowej.

Instrukcja 
nego ZMS -w 
glądu" zaleca przeprowadze­
nie akcji informacyjno-pro- 
pagandowej, wyjaśniającej 
cele i założenia „Przeglądu" 
oraz przygotowanie organiza­
cyjne i rozprowadzenie indy­
widualnej ankiety informa­
cyjnej. Już od 15 stycznia br.

dotyczące: ♦
i umiejętności 

sto-

Zarządu Głów- 
sprawie „Prze-

powinno trwać wypełnianie 
Kart Usprawnień Stanowisk 
Pracy, przez młodych pra­
cowników. Karty te będą a- 
nalizowane w czasie tzw. Nie­
dziel Pracy Twórczej, które 
odbędą się pod koniec 
lutego. Do końca marca szta­
by wydziałowe rozpatrzą pro­
pozycje usprawnień i opracu­
ją programy poprawy efek­
tywności gospodarowania w 
wydziałach. Następnie odbę­
dą się zebrania wydziałowe 
organizacji ZMS-owskich, na 
których zostaną przedstawio­
ne załodze wyniki ..Przeglą­
du" i ustalone terminy rea­
lizacji wniosków. Do końca 
maja br. powinien zakończyć 
się I etap ..Przeglądu" na 
szczeblu zakładu pracy 1 prze­
kazanie wniosków 
teriałów 
sztabu 
wódzkim ZMS.

Jak przebiega Przegląd Sta­
nowisk Pracy Młodzieży na 
terenie naszej huty? O tym 
poinformujemy Czytelników 
w najbliższych numerach 
„Głosu".

RYSZARD DZIESZYŃSKI

oraz 
statystycznych 

w Zarządzie Woje-
Władyslaw Glazer Jest 

inspektorem zaopatrzenia w DI. 
Wojenny los rzuoił go daleko na 
wschód, pracował w Taszkiencie, 
w Czkałowie i Czelabińsku. Tu 
doszła go wieść o formowaniu 
Wojaka Polskiego. Natychmiast 
zgłosił się do szeregów. Tak się

Hutnicy z OHP
iiHiiiniiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiKiiiiiiniiiiiiiniiiiiiKiiiiiininiiiiii

Młodzież w 30-lecie PRL 
i 25-lecie Nowej Huiy

Dzielnicowa Rada Federacji 
SZMP ustaliła program udziału 
młodzieży nowohuckiej w ob­
chodach XXX-lecia PRL i 
XXV-lecia Nowej Huty. Pro­
gram ten przewiduje między in­
nymi: festiwal artystyczny ZHP 
(organizator Kom. Hufca ZHP), 
przegląd zakładowych zespołów 
artystycznych (organizator ZD 
ZMS), udział w Turnieju Wiedzy 
Politycznej (organizator ZF ZMS 
Huty im. Lenina), turniej piłki 
nożnej drużyn osiedlowych i 
„Srebrny Rajd” turystyczny.

Poza tym przewidywane jest 
wydawanie broszury poświęco­
nej udziałowi Powszechnej Or­
ganizacji „Służba Polsce” i 
Związku Młodzieży Polskiej w 
budowie kombinatu matalurgi- 
cznego I dzielnicy Nowa Huta, 
opracowanie zbioru dokumentów 
ZMP-owskich przeznaczonych

do ekspozycji w komendzie Huf­
ca ZHP im. ZMP, zorganizowa­
nie sesji popularno-naukowej 
na temat „Wkład młodzieży Zie­
mi Krakowskiej w rozwój PRL" 
oraz ruchomej wystawy pod 
nazwą „Historia i działalność 
ruchu młodzieżowego regionu 
krakowskiego”. W realizacji 
tych zamierzeń dużą pomoc o- 
każe Komisja Historyczna Ru­
chu Młodzieżowego przy Dziel­
nicowej Federacji SZMP.

W ramach tegorocznych , — 
XIX 'już — „Dni Młddó&T „No­
wej Hity, przewiduje się mani­
festację młodzieży przy pomni­
ku W. I. Lenina, uroczysty 
Kongres Młodzieży, ogólnopol­
skie spotkanie pionierów-budo- 
wnlczych Nowej Huty, giełdę 
hobbystów i wielki korowód 
młodzieży. (JS)

W trzy miesiące od daty za­
łożenia OHP nr 102 zatrudnio­
nego w wydziałach pionu 
Głównego Mechanika Huty 
im. Lenina, junacy zapisali na 
swoim koncie: czyn XXX-le- 
cia, w którym wzięło udział 
70 junaków (było to 20 stycz­
nia — pracowano 6 godzin), 
zorganizowanie imprezy miko­
łajowej dla dzieci z domu 
dziecka (za własne pieniądze 
kupiono malcom podarki; ta 
opieka będzie zresztą stała), 
akcję honorowego krwiodaw­
stwa (prawie wszyscy junacy 
wzięli w niej udział).

Gdy 2 października podpi­
sano umowę między komendą 
OHP i kombinatem, nie brak­
ło ludzi, którzy ze sceptycyz­
mem, jeśli nie powiedzieć 
niezbyt chętnie, przyglądali 
się sprawie. Były obawy, czy 
ci chłopcy potrafią zadbać o 
przydzielony" ifh hotel, ‘ezy 
sprawdzą, się jako pracownicy. , 
Takim opiniom dawano wyraz 
w rozmowach z kadrą, byli i 
tacy, którzy nie czekając na 
fakty, publicznie dawali wyraz 
swej niechęci.

Ale właśnie fakty świadczą 
przeciw sceptykom. Wystarczy 
przejść po pokojach hotelu Na

Wzgórzach, wystarczy spytać 
przełożonych i kolegów z pra­
cy w W-16 i W-17, żeby uznać 
wszelkie obawy za przed­
wczesne. Nie mówiąc o 
wspomnianych akcjach spo­
łecznych.

Kim są junacy? W więk­
szości pochodzą ze wsi, w 
większości mieli trudne wa­
runki życiowego startu. Część 
z nich pracowała przedtem 
przy niekwalifikowanych pra­
cach, część nie robiła nic. Ma­
ją tylko podstawowe wy­
kształcenie, a 16 nawet nie za­
liczyło obowiązkowej szkoły 
podstawowej. OHP stanowi 
dla nich dużą życiową szansę 
znalezienia miejsca w społe­
czeństwie 1 to nie w roli 
outsaidera.

Rozmawiam z kadrą hutni­
czego OHP. Jan Pogoda ko­
mendant i jego zastępcy Wła­
dysław Furgał, Henryk Ma- 
teuszuk 1 Feliks Tupta mówią, 
iż ich plan wychowawczy za­
kłada, że każdy, kto prze:dzie 
przez hufiec, nie tylko zaliczy 
szkolenie obronne, ale i będzie 
miał zawód. Ci, którym z róż­
nych powodów nie danym by­
ło skończyć ośmiu klas — bę­
dą mieli w kieszeni świadec-

Plastycy^j^ 
-•'Nowej Huty

Malarstwo

Grafika Józefa Dyndy
Tl JGalerii Klubu MPiK przy 
yy placu Centralnym — . w 

najbardziej tu uczęszcza- 
- grafl- 
i plakat

Eugeniusza Muchy

nej sali wystawowej - 
ka, rysunek satyryczny 
Józefa Dyndy.

Studia w Adademii 
Pięknych w Krakowie 
ukończył z dyplomem

Sztuk 
artysta 
grafika

da celuje, za to (między innymi, 
bo sukcesów ma wiele) otrzymał 
nagrodę na konkursie ogólno­
polskim.

Mamy możność poznać rodzaj 
jego humoru i w rysunku sa­
tyrycznym: przedstawiony na
ekspozycji zestaw ukaże się nie­
bawem w „Perspektywach". Bo

cyklu jubileuszowych 
Prezentacji w Salonie 
TPSP przy Aleji Róż zo­

stała otwarta wystawa znako­
mitego malarstwa Eugeniusza 
Muchy.

Działające wielkimi obszarami 
koloru, zestawem barw do ma­
ksimum zwalorowanych, działa­
jące materią gęstą i zwięzłą farb 
rozprowadzanych spoiście — 
malarstwo to stwarza obrazy 
będące utworami żyjącymi 
'własną egzystencją samoistnego 
dzieła sztuki.

Od razu się rozpozna spod 
czyjego pędzla charakterystycz­
ne tu sprzęgnięcie czerwieni 
przepalone) i czystego w tonach 
widma świetlnego, nasyconych 
brązów i zieleni jaskrawej, błę­
kitu głębokiego i jarzącego się 
cynobru, prawie czerni i żół­
cieni słoneczno-łubinowych.

Jaki by nie był sens głębszy 
tych kreacji, jaki by nie był mo­
tyw służący tu jako znak meta­

foryczny — po samym języku 
plastycznym, po sposobie obja­
wienia tematycznych treści roz- 
poznajemy, iż to obrazy Euge­
niusza Muchy.

Są tu nader własne doznania 
artysty — tam gdzie z tak 
wzruszającą czułością maluje 
portrety matki wszystko z sie­
bie dającej. Są też sprawy 
wspólne nam ludziom — gdy 
spojrzeć zdaje się być jednością 
w czasie i miejscu, pospołu bę­
dąc radością i cierpieniem, za­
znaniem miłości i krzywdy, do­
piero — co narodzin i już kresu. 
Wszystko co ludzkie da się tu 
odczytać bardziej przejmująco 
niż samego Pisma i Przypowie­
ści, może tak właśnie jak z wy­
razu Zamyślonego na naszych 
drogach. „Frasobliwego" w wi­
dzeniu Eugeniusza Muchy — z 
flagą biało-czerwoną w ręce 
spracowanej i z koroną uwitą z 
ptaszków kolorowych wprost z 
ludowego odpustu.

twa szkoły podstawowej, a 
co najmniej trzydziestka bę­
dzie uczniami drugiej klasy 
szkoły zawodowej. A do tego 
— dodajmy — nauczą się ko­
rzystać z tych dóbr kultury, 
którymi dysponuje nasze mia­
sto.

Junacy opowiadają mi, jak 
trafili do OHP. Z wielodziet­
nych rodzin. Sieroty, półsiero- 
ty, dla których starsi nie mieli 
ani czasu, ani serca.

Chwalą sobie pracę. Przede 
wszystkim dlatego, że spotkali 
się z życzliwością starszych 
pracowników kombinatu. Że 
doświadczeni robotnicy chęt­
nie wprowadzają ich w tajniki 
zawodu. Zadowoleni są z tego, 
że panująca dyscyplina — 
OHP to przecież forma szko­
lenia wojskowego — pozba­
wiona drylu, ale konsekwen­
tnie egzekwowana pozwala 
im, mało przygotowanym do 
życia w większej społecznoś­
ci, znaleźć miejsce w nowych 
dla nich warunkach, wytwa­
rza atmosferę bezpieczeństwa

W hufcu działa liczne koło 
ZMS, Junacy biorą udział w 
olimpiadzie kulturalnej, spar­
takiadzie hoteli hutniczych. 
Kazimierz Krawczyk, prze­
wodniczący koła mówi, że w 
najbliższym czasie zorganizują 
koło TKKF, myślą o ufundo­
waniu książeczki mieszkanio­
wej w akcji „Echa" i ZMS. A 
przy okazji — i o założeniu 
własnych, bo znaczna część, 
już dziś, powzięła zamiar po­
zostania w kombinacie po od­
byciu służby ohapowskiej.

Krawczyk, jego koledzy z 
Zarządu ZMS pomagają ka­
drze w pracy wychowawczej, 
sami regulują codzienne spra­
wy junaków. Zdobywają przy 
tym ostrogi działaczy społecz­
nych, uczą się organizować 
życie swoje i kolegów.

Po tym, jak chłopcy przy­
jęli stworzone przez HiL wa­
runki, opiekę kadry i życzli­
wość starszych hutników moż­
na przypuszczać, że dzięki 
OHP Huta im. Lenina zyska 
dobrych, świadomych 
zadań pracowników, (n)

jednak złożyło, że jego jednostka 
poszła nie tą najkrótszą drogą, 
na front, do walki. Odpłynęła 
statkiem „Moskwa” do Teheranu.

Stąd jej droga wiodła przez 
Iran, Irak, Transjordanię do Pa­
lestyny. Władysław Glazer wcie­
lony został do Brygady Karpac­
kiej. Niedługo jednak pobył na 
pustyni. Udał się z wojskiem do 
Anglii „zwiedzając" przy okazji 
Kanał Suezki, Morze Czerwone, 
Ocean Indyjski, Durban i Kap- 
aztad.

W Anglii wcielony został do 1 
Dywizji Pancernej generała Sta­
nisława Maczka. Przydział bojo­
wy — 12-tonowy samochód pan­
cerny z radiostacjami. A więc 
łączność. Szybko przeszło szkole­
nie zakończone manewrami prze­
prowadzanymi wspólnie z dywi­
zją kanadyjską. Teraz nastąpił 
załadunek na okręty: udział w 
inwazji, lądowanie na plażach 
Normandii.

Ciężkie walki rozgorzały bez­
pośrednio po opuszczeniu okrę- 

| tów. Straty Polaków były duże. 
Zaciekle broniły się tutaj jed­
nostki SS. Polacy przełamali jed­
nak opór i poszli naprzód. Wzięli 
do niewoli generała niemiec­
kiego i wielu oficerów.

Później 1 Dywizja Pancerna 
stoczyła ciężkie walki na tere­
nie Belgii 1 Holandii. Miała jed­
nak tę ogromną satysfakcję, że 
niosła wolność coraz nowym 
miastom i osiedlom. Pamiętne, 
entuzjastyczne było powitanie 
polskich pancemiaków w Bre- 
dzie. Szał radości.

W'alki prowadzone już na te­
renie Niemiec jeszcze bardziej 
przybrały na zażartości. Strata­
mi trzeba było opłacać każdy 
kilometr marszu naprzód. Po­
ścig za pokonanym już wrogiem 
był jednak niepowstrzymany.

Pierwsza pancerna dotarła na 
swym bojowym szlaku do portu 
W:lchelmshaven — słynnej ba­
zy niemieckich okrętów wojen­
nych. Frzyjęła tutaj kapitula­
cję garnizonu. Jakże ogromna 
musiała być radość i satysfak­
cja naszych żołnierzy gdy brali 
do niewoli dwóch admirałów, 
generała, 1.900 oficerów, 32.000 
szeregowych. A zdobycz wojen­
na też była znaczna, wpadły w 
ręce Polaków ni. in. 3 krążow­
niki, 18 okrętów podwodnych, 
205 mniejszych okrętów wojen­
nych. Zdobyto 159 dział i 560 
karabinów maszynowych.

Władysław Glazer brał na­
stępnie udział w okupacji Nie­
miec, a w 1947 reku powrócił 
do Polski. Od 1952 roku pracuje 
w HiL. Działa aktywnie w kole 
ZBoWiD przy Dyrekcji Inwe­
stycji. Posiada kilka odznaczeń 
angielskich. Medal Zwycięstwa 
i Wolności, Brązowy Krzyż Za­
sługi.

Najcięższe chwile wojenne 
przeżywał w walkach pod Fa- 
laise. Polacy dostali się tutaj w 
okrążenie. Przez parę dni byli 
zaopatrywani wyłącznie z po­
wietrza. W niezwykle ciężkim 
boju złożyło swe życie 135 ofi­
cerów i 2.192 żołnierzy WP. A 
chwilą największej radości i sa­
tysfakcji było uwolnienie z obo­
zu Oberlangen kobiet pol- 

swych I skich — żołnierzy Powstania 
Warszawskiego, (jd)

ze specjalnością plakatu i tenże 
wśród jego dzieł jest najbar­
dziej uderzający. Nie tylko z na­
tury rzeczy, ale i dzięki utalen­
towaniu zdecydowanie ukierun­
kowanemu.

Są to przedstawienia przej­
rzyste, podane w zestawie kolo­
rów atakujących oko, sprowa­
dzone do lapidarnego znaku wy­
selekcjonowanego najtrafniej. 
Nie wymagają od nas dociekli­
wości jakiejkolwiek — czytelne 
w jednej chwili, 
tylko je mijamy 
pośpiechu...

A jest to plakat 
I mający znaczenie 
okazjonalny. Wśród tych, które 
mają społeczny wydźwięk, wy­
borny jest plakat w satyrycz­
nym ujęciu. W tym Józef Dyn-

nawet jeśli 
na ulicy, w

i polityczny 
obyczajowe i

artysta nie od dziś, a od czasu , 
sławnej „Zebry" młcdyfh, 
współdziała z prasą. I te łamy:
— „Głosu Nowej Huty" — ak|u-i 
alnie użyczają mu miejsca na i 
rysunki i winiety.

Trzeba na tej wystawie zwró­
cić też uwagę na publikacje w 
opracowaniu graficznym Józefa 
Dyndy: z nich znakomity kata­
log HiL — funkcjonalny w prze­
kazie podprowadzającym z ła­
twością do 
swą urodą 
tliwy!

Jeśli 
piękny 
ny na
Biennale Grafiki w Krakowie
— wykwintny w kolorycie i e- 
legancki w linearności odzna­
czającej się przedziwną gracją.

HALINA BOHDANOWICZ

treści, atrakcyjny 
plastyczną — chwy-

o urodzie mowa, tojuż
jest plakat proponowa­

li! Międzynarodowe

„GOŚCIE” 
Reżyseria: Elia Kazan 
Produkcja: USA 
Kino: „Światowid”, do 24 bm.

Film został zrealizowany w 
warunkach amatorskich, jako 
prywatna impreza wybitnego 
reżysera Elii 
syna Chrisa.

Temat tego 
chologicznego 
wiązuje do sprawy My Lai i 
głośnego procesu porucznika 
Calleya, kierującego patrolem, 
który zgwałcił i zamordował 
wietnamską dziewczynę. Pro­
blem został zresztą znacznie 
poszerzony — reżyser ukazuje 
skutki psychologiczne wojny 
wietnamskiej w społeczeń­
stwie amerykańskim. Bez- 
kompromisowość dzieła Kaza­
na i jego młodych współpra­
cowników zagrodziła mu dro­
gę na ekrany: film nie był do­
tychczas szeroko wyświetlany

w Stanach Zjednoczonych. Ra­
dzimy więc zobaczyć ten dra­
mat, który po raz pierwszy w 
Polsce został zaprezentowany 
w programie warszawskich 
„Prezentacji”.

Kazana i

dramatu 
wyraźnie

jego

psy- 
na-

.,WYKRYĆ SZPIEGA” 
Reżyseria: Igor Gostlew 
Produkcja: ZSRR 
Kino: „Światowid”, 25—27 bm.

Pojedynek radzieckiego 
kontrwywiadu z obcym agen­
tem, który przeniknął do 
ZSRR z zamiarem rozpozna­
nia systemu obrony terytorial­
nej — stał się dla twórców 
filmu „Wykryć szpiega” oka­
zją do zademonstrowania 
sprawności funkcjonowania 
niektórych służb i urządzeń o- 
bronnych. Film łączy akcję 
fabularną z materiałem doku­
mentalnym. Reżyser Gostiew 
debiutuje tu w pełnym me­
trażu i to z powodzeniem, (drl
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Pól miliona złotych na 30-lecie PRL

Przy budowie nowej linii tramwajowej
Od bieńczyckiego ronda co­

raz wyraźniej rysuje się no­
wa trasa tramwajowa. Niby 
duże, żółte mrówki drążące 
korytarz, krzątają się praco­
wnicy torowi Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryjnych — 
generalnego wykonawcy oko­
ło 3-kilometrowego odcinka 
linii tramwajowej biegnącej 
do Mistrzejowic.

Roboty rozpoczęto w gru­
dniu ubiegłego roku, kiedy to 
termin ich zakończenia okre­
ślono na czerwiec 1975 roku. 
Ale już wówczas rozważano 
możliwości szybszego oddania 
do użytku tego niezwykle 
ważnego szlaku tramwajowe­
go. W kilka tygodni później 
zrodziło się zobowiązanie o 
skróceniu budowy o pół ro­
ku. Deklaracja ta oznaczanie 
tylko wzmożony wysiłek 
dzi, lecz także reealizację 
śli racjonalizatorskiej: 
inż. LESZKA RYBKI — 
równika budowy, mgr
KRYSTYNY ZEMOWSKIEJ 
i starszego mistrza — KARO­
LA WŁODKA.

Na czym polega uspraw­
nienie? Pytam inspektora 
nadzoru — WŁADYSŁAWA 
WIERZBĘ. Projekt przewi­
dywał dwie petle tramwajo­
we. Tę, w połowie trasu u- 
znano za niepotrzebną. Wpro­
wadzona poprawka wynosi w 
efekcie oszczędności około pół

miliona złotych. Ponadto pra­
ce mogą być wykonane wcze­
śniej. W wyniku wspólnego 
porozumienia, załoga Przed­
siębiorstwa Robót Inżynieryj­
nych postanowiła wygospoda-

się, że na nasz front skiero­
wanych zostanie dodatkowo 
dwudziestu ludzi... Przyrzecze­
nia dotrzymamy. Ufamy za­
pewnieniom pana Włodka, 
wszakże już „zęby zjadł

Przy zakrętarce pracują: Stanisław Czarjiul, Stanisław Wal­
czyk, Wojciech Grabowski.

MPK WYJAŚNIA
W związku z licznymi zapy­

taniami pasażerów, czy na mie­
sięczny bilet pracowniczy, wy­
kupiony na określoną linię 
tramwajową, można korzystać 
z przejazdu autobusem kursu­
jącym na tej samej trasie, Dy­
rekcja Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego w Kra­
kowie uprzejmie informuje, że 
przejazd taki jest nie­
dopuszczalny.

Można natomiast korzystać z 
przejazdu tramwajem na wspól­
nej trasie, posiadając miesięczny 
bilet pracowniczy (szkolny) na 
linię autobusową.

rowaną sumę ofiarować na 
trzydzieste urodziny Polski 
Ludowej. Piękny to prezent! 
Dość często elementem domi­
nującym w wszelkiego rodza­
ju pracach społecznych, jest 
wysiłek fizyczny, tymczasem w 
PRI postawiono na twróczą 
inicjotvwę, która zakończyła 
sie dużym powodzeniem.

Prace przy budowie przebie­
gają prawidłowo. Jesteśmy już 
— mówi mistrz. KAROL 
WŁODEK — w połowie drogi. 
W najbliższych dniach nastąpi 
nasilenie robót. Spodziewamy

'■■«I—r—

niejednej budowie. W „Bu- 
dostalu” pracuje 24 lata. W 
tym okresie kierował praca­
mi przy układaniu około kil­
kudziesięciu kilometrów to­
rów, budowie rozjazdów na 
terenie Huty im. Lenina i in­
nych przedsiębiorstw. Dodam 
też jeszcze, że nasz rozmów­
ca mieszka w os. Tysiącle­
cia. Osobiście więc jest rów­
nież zainteresowany w szyb­
kim połączeniu Mistrzejowic 
z innymi osiedlami.

H. ROSIEK 
Zdjęcie S. GAWLIŃSKI

Działacze Komitetu Obwo­
dowego nr 1 — Osiedla 
Centrum „D” w Nowej 

Hucie, dowiedli co znaczy spo­
łeczna inicjatywa poparta 
rzetelnym czynem mieszkań­
ców. Wystąpili z propozycją 
zbudowania na swym osiedlu 
dużego i ładnego lodowiska. 
Do czynu udało się im porwać 
młodzież szkolną, na czele z 
pełnym inicjatywy jej opie­
kunem Wiktorem Przybyło. 
Ani nie obejrzeliśmy się, a 
boisko zostało wykonane ; za­
gospodarowane przez mło­
dzież.

Zwiedzałem ten obiekt i 
muszę wszystkim jego wyko­
nawcom wyrazić serdeczne u- 
znanie. Teren — uporządko­
wany. Społecznym trudem 
położono spory odcinek chod­
nika. Płytę lodowiska wyasfal­
towano. tak że w zimie słu­
żyć meże łyżwiarzom jako ta­
fla lodowa, a w lecie tworzy 
idealny plac do jazdy na wrot­
kach, bądź może być boiskiem 
do wszelkich gier ruchowych.

Płyta lodowiska jest oświet­
lona. Dla młodych łyżwiarzy, 
amatorów hokeja na lodzie, 
wykonano bramki. Pod dasz­
kiem ze sztucznego tworzywa 
można się przebrać. Jest tutaj 
też kilkanaście ławek dla ro­
dziców przypatrujących się 
swym pociechom na lodzie. 
Słowem, lodowisko jak się pa­
trzy, obiekt z najprawdziwsze­
go zdarzenia. Wartość wyko­
nanych 
ok. pół i

Czyn 
ców i 
Centrum 
ceniony przez 
ogólnopolskiego konkursu pod 
hasłem „Ślisko — nie ślisko”, 
którego celem było zainicjo-

robót szacuje się na 
miliona złotych, 
społeczny mieszkań- 
młodzieży z osiedla 

i „D” został wysoko o- 
organizatorów

IBLIOTEKA
) techniczna poleca}

W.E.G. SALTER — „WY­
DAJNOŚĆ a POSTĘP TECH­
NICZNY”. Syg: 55465

— dla specjalistów z teorii 
ekonomii i kręgu statystyków 
gospodarczych.

Z. KIN — „WDRAŻANIE 
POSTĘPU TECHNICZNO-OR­
GANIZACYJNEGO W PRZED­
SIĘBIORSTWIE PRZEMY­
SŁOWYM”. Sygn: 55436

dla specjalistów — organi­
zatorów, kierowników zakła­
dów przemysłowych.

W. B. SZTYBER — „RA­
CHUNEK EKONOMICZNY w 
GOSPODARCE SOCJALI- 
STYCZNEJ”. Sygn: 55177

dla każdego czytelnika, któ­
ry interesuje się gospodarką.

B. SIWON — „WSPÓŁ­
CZESNE TENDENCJE ROZ­
WOJU RACHUNKU KOSZ­
TÓW i WYNIKÓW”. Sygn: 
55466

dla wszystkich czytelników, 
w celu podnoszenia własnych 
kwalifikacji zawodowych w 
zakresie zarządzania gspodar- 
czego.

W. SPRUCH — „STRATE­
GIA POSTĘPU TECHNICZ­
NEGO”. Sygn: 55473

dla kadry kierowniczej 
przedsiębiorstw przemysło­
wych.
WTWiWZZZZZZZZZZZZyzzZ»

KĄCIK FILATELISTYCZNY

NOWOŚCI Z GRECJI
Mitologia grecka, to temat 

długofalowej emisji znaczków 
wydawanych przez pocztę tego 
kraju. Obecnie — w ramach 
tego cyklu — ukazały się czte­
ry nowe znaczki przedstawiają­
ce: walkę Zeusa 
walkę Zeusa 
ukaranie Atlasa 
oraz Olimra

z Typloeuszem, 
z olbrzymem, 
i Prometeusza

Przed premierą „Teatru Ruchu“ stać półtoragodzinnego spektak­
lu teatralnego.

Za inicjatywę i czyn spalecz^
— cenne nagrody

wanie budowy lodowisk, 
wciągnięcie młodzieży do 
współpracy z samorządami o- 
siedlowymi i radami narodo­
wymi w należytym utrzymy­
waniu przejść ulicznych i za­
pobieganiu wypadkom w cza­
sie zimy, zachęcenie opieku­
nów młodzieży do pracy orga­
nizatorskiej na rzecz środowis­
ka, stworzenie zalążka wypo­
życzalni sprzętu łyżwiarskiego. 
Redakcja „Sztandaru Mło­
dych” i PZU ufundowały 
mieszkańcom Centrum „D” w 
Nowej Hucie jedną z głów­
nych nagród, za zajęcie czoło-

dział Miejski PZU w Krako­
wie przyznał organizatorom 
lodowiska kwotę 3.000 zł na 
radiofonizację. A opiekun mło­
dzieży W. Przybyło nagrodzo­
ny został bonem PKO o war­
tości 1.000 zł.

Miło było mi być obecnym 
na uroczystości wręczenia 
tych nagród w Klubie MPiK, 
w dniu 19 bm. Myślę, że wy­
soka ocena czynu społecznego 
mieszkańców os. Centrum 
„D” i wartościowe nagrody 
zdobyte w konkursie, stano­
wić będą bodziec do dalszej, 
zaangażowanej działalności na

wego miejsca w konkursie, w 
skali całego kraju.

Nagroda ta, to 19 par bu­
tów z łyżwami o wartości 
10.000 zł. Jest więc zalążek 
przyszłej wypożyczalni sprzę­
tu sportowego. Ponadto Od-

rzecz naszej dzielnicy.
Złośliwa „zimowa” aura nie 

pozwoliła wprawdzie młodzie­
ży wykorzystać w pełni tego 
roku lodowiska, boisko dobr:e 
jednak będzie służyło wszyst­
kim w lecie. (jd)

W poniedziałek 25 lutego na 
scenie Teatru Ludowego „Teatr 
Ruchu” Zakładowego Domu 
Kultury Huty im. Lenina zapre­
zentuje spektakl „Miniatury — 
+ ”. Tym samym zostanie za­
kończony pierwszy etap działal­
ności zespołu, 'okres uciążliwych 
ćwiczeń nad opanowaniem tech­
niki tańca klasycznego, techniki 
pantomimy oraz plastyki ruchu. 
Organizując jesienią 1972 roku 
wpisy do mającego powstać ze­
społu wychodzono z założenia, że 
proponowana nowa forma teatru 
pozwoli na przygotowanie spek­
takli tematycznych, uwzględnia­
jących problematykę współcze­
sności i jej wielorakich atrybu­
tów.

Licząc na zainteresowanie 
młodzieży nowym zespołem, nie 
przypuszczaliśmy, że na pier­
wszych zajęciach zjawi się pra-
iiuiniHiiiininiiiniiiHHnnuiuHiiniiiiiiiiinHiiiuiiiiiiiniininiiiiiiiiiiiiiiiHiiiniiininiiiiiiii
KRONIKA SĄDOWA

wie 200-osobowa grupa dziew­
cząt i chłopców nowohuckich 
szkół podstawowych i średnich. 
Przeprowadzony egzamin kwa­
lifikacyjny wyłonił 60-osobowy 
zespół, który rozpoczął syste­
matyczne zajęc-a.

Po roku działalności „TR” 
• niektórzy członkowie przeszli do 
zespołd tańca ludowego i estra­
dowego, niektórzy zrezygnowali, 
nie mogąc znaleźć na tyle wol­
nego czasu, by systematycznie u- 
częszczać na zajęcia. Aktualnie 
w 25-osobowym teatrze połowę 
stanowią długoletni członkowie 
zespołu tańca, natomiast pozo­
stali to kilkunastoletnia mło­
dzież. Po raz pierwszy zespół za­
prezentował się „impresjami 
hutniczymi” podczas ubiegło­
rocznego koncertu Dnia Hutni­
ka. Była to jednak tylko uwer­
tura do mającego później pow-

Przygotowany w ostatnich 3 
miesiącach program proponuje 
spojrzenie na osobowość współ­
czesnego człowieka, ukształtowa­
ną działającymi nań czynnika­
mi zewnętrznymi. „Miniatury — 
+ ’’ są przeglądem kilkunastu 
negatywnych i pozytywnych 
przejawów życia społecznego. 
Uniwersalność wybranych pro­
blemów pozwala na swobodne 
umiejscowienie akcji poszczegól­
nych miniatur w Polsce, Europie 
i poza nią, z tym że decyzja na­
leży do widza. Będzie ona róż­
na, tak, jak różne przewiduje­
my popremierowe reakcje i ko­
mentarze. Sądzimy, że warto zo­
baczyć i ocenić spektakl, a także 
młodzież, która wytrwale i z 
zamiłowaniem pracując pod kie­
runkiem choreografa Henryka 
Dudy, przygotowała swoje pier­
wsze dzieło.

STEFAN NIEDŹWIEDŹ

Kłopoty 
z babcią

’ ■■ .. ...... ................. ................ ,

Nie tylko dla kobiet |
czego ptaki trafiają do gniazda, 
w jaki sposób wąż grzechotnik 
zdobywa swoje ofiary nocą, jak 
zbudowane są ne~wy wzrokowe 
żab itp. Zdobycze bioniki w 
dalszym etapie, są wykorzysty­
wane przez elektroników do u- 
lepszeń różnych aparatów nawi­
gacyjnych na statkach, samo­
lotach, sputnikach... W ten spo­
sób, cechy natury służą jako 
wzór człowiekowi, którego 
umysł nie osiągnął jeszcze dos­
konałości oryginałów — istnie­
jących, obiektywnych zjawisk 
otaczającego nas świata.

Lekarz stu-ierdził u mego mę­
ża neru-icę serca. Jestem bardzo 
zaniepokojona wydaną diagno­
zą i chciałabym wiedzieć, czy 
schorzenie to jest uleczalne-." 
pyta pani JANINA M. z os. Sta­
lowego.

Choroba zwana „nerwicą ser­
ca” chociaż wiąże się z dolegli­
wościami serca, to przyczyną 
jej nie jest uszkodzenie mięśnia 
tego ważnego organu. Jest to 
tzw. schorzenie czynnościowe 
spowodowane silnymi przeżycia­
mi takimi jak nieporozumienia 
z otoczeniem, napięcia nerwo­
we, przepracowanie itp. Jednak 
pomimo tego, że stan ten wy­
kazuje pewne odchylenia od 
normy, to po zastosowaniu od­
powiednich środków, wszelkie 
zakłócenia w organizmie znika­
ją — powraca dobre samopoczu­
cie, siła i zdrowie.

Leczenie nerwicy polega 
przede wszystkim na prowadze­
niu uregulowanego trybu życia 
i zlikwidowaniu przyczyn, któ­
re powodują stany napięcia 
nerwowego. — Osobom chorym 
na nerwicę zaleca się właściwy 
sposób odżywiania, spokój, do­
stateczną ilość snu. Często do­
datnie wyniki przynosi upra­
wianie odpowiednich sportów, 
przebywanie na świeżym powie­
trzu, spacery.

Odpowiadamy panu JANOWI 
B., który chciałby wiedzieć co 
to jest b i o n i k a.

Bionika, jest to nowa gałąź 
nauki, której celem Jest wyjaś­
nianie zjawisk związanych z za­
chowaniem się różnych stworzeń 
(poza człowiekiem oczywiście). 
Zadaniem bioniki m. in. jest ob­
serwacja i badanie przyczyn 
przypisywanych ogólnie instyn­
ktowi — np. wyjaśnianie dla­

ści dwóch braci powiększyły się o kilkadziesiąt 
tysięcy.

Dopóty było dobrze, dopóki Anna K. była na 
tyle zdrowa iż mogła pomagać w prowadzeniu 
domów swoich synów. Gotowała, sprzątała, ba­
wiła dzieci. Ot, babcia — czyli bezpłatna pomoc 
domowa. Niestety jednak któregoś dnia Anna 
zachorowała. Odwieziono ją do szpitala. Gdy 
wróciła po kilku miesiącach, okazało się, że sta­
ra matka nie może już ciężko pracować. An­
drzej i Marian zapomnieli nagle nie tylko o sy­
nowskich obowiązkach, ale także i o złotów­
kach, które zainkasowali po sprzedaży gospodar­
stwa. Matka zaczęła zawadzać. Dwaj bracia ży- 
jący dotąd w doskonałej komitywie raz za ra­
zem wszczynali między sobą awantury. Ich 
przedmiotem była zawsze Anna K., a raczej to, 
kto powinien się nią opiekować. Andrzej korzy­
stając z faktu iż po opuszczeniu przez metkę 
szpitala „kolejka" opieki przypadała na Ma­
riana, odwiózł do mieszkania brata Annę K. 
oświadczając jednocześnie, że więcej jej do sie­
bie nie zabierze. Marian wyrzucił Andrzeja za 
drzwi aby dokładnie w pół roku potem wsadzić 
matkę w taksówkę i odstawić ją do bloku, w 
którym mieszkał starszy syn Anny. Andrzej nie 
miał jednak zamiaru dzielenia swojego M-4 ze 
staruszką. Między braćmi doszło najpierw do 
słownej sprzeczki, a potem i do rękoczynów. 1 
nie wiadomo Jak zakończyłaby się awantura, 
gdyby nie interwencja pogotowia milicyjnego.

Najpierw oskarżenie o pobicie wniósł Andrzej 
K. Marian nie pozostał dłużny bratu i oskarżył 
go o zniesławienie. Do rozpraw sądowych jed­
nak nie doszło, gdyż obaj oskarżyciele wycofali 
swoje zarzuty. Doszli bowiem solidarnie do 
wniosku, że sprawę matki można rozwiązać bez 
udziału sądu. Cóż prostszego jak starać się o od­
danie jej do domu starców?

Tak więc dzięki racjonalnej ugodzie dwóch 
braci sądowe statystyki nie powiększą się o ko­
lejne tzw. „pyskówki". Pozostaje jednak w dal­
szym ciągu otwarta sprawa Anny K. Niestety 
prawo nie ingeruje tam, gdzie występuje brak 
zwykłego ludzkiego serca. Bo wprawdzie nad 
starą matką nikt się fizycznie nie znęca, czasem 
jednak tortury psychiczne mogą być boleśniej­
sze od razów zadanych synowską ręką. Ale to 
może podlegać już tylko sankcjom społecznym...

JANUSZ HANDEREK

K.
i

pracując przy iniwach, przy 
więc dziwnego, że w opinii 
uchodzili za dobrych i przy- 
takich co to nie zapominają

Wszystko zaczęło się normalnie. Andrzej 
jego brat Marian przed kilkunastu laty opuś­

cili swoją rodzinną, podkrakowską wieś i prze­
nieśli się do Nowej Huty. Znaleźli tutaj dobrze 
płatną pracę i mieszkanie w hotelu robotniczym. 
Wpadali czasem do rodziców pomagając doryw­
czo w pracach palowych. Także urlopy spędzali 
w rodzinnej wsi 
wykopkach. Nic 
mieszkańców M. 
kładnych synów, 
o rodzicach.

Pierwszy, mimo że młodszy, ożenił się Marian. 
Dokładnie w rok potem, w czasie świąt Bożego 
Narodzenia, związek małżeński zawarł Andrzej. 
Weseliska były huczne, i jak na wiejską tra­
dycję przystało, długie. Młodym rodzinom 
sprzyjało szczęście, jako że szybko otrzymały 
własne mieszkania.

Z czasem na świat przyszły dzieci. Andrzej 
był ojcem dwóch synów, natomiast Marian do­
czekał się córeczki. Dzieci wspólnie z rodzicami 
odwiedzały często dziadków, w M. spędzały wa­
kacje. Do Nowej Huty przyjeżdżała systematy­
cznie Anna K. zawsze wioząc ze sobą wypchaną 
torbę pełną wiejskich wiktuałów. Czas jednak 
płynął nieubłaganie, a razem z nim kruszały 
siły starych rodziców.

Przed 5 laty umarł Wojciech K. Jeszcze przez 
kilkanaście miesięcy w M. gospodarzyła jego 
żona, wkrótce jednak nie mogła poradzić sobie 
z ciężkimi pracami polowymi, W tej sytuacji 
do M. przyjechał Andrzej z Marianem i w trak­
cie rodzinnej narady zapadła decyzja o sprze­
daży gospodarki. Anna K. przenieść się miała do 
Nowej Huty. Pół roku spędzać miała u jednego 
syna, pół roku u drugiego.

Decyzje szybko wcielono w tycie. Gospodar­
stwo sprzedano po godziwej cenie, a oszczędno-

Damska. sportowa kurtka, 
którą można nosić nie tylko do 
długich spodni, lecz także i do 
spódniczek. Do wykonania mo­
delu najlepiej nadaje się skóra 
naturalna lub sztuczna.

c DvrpLriCl IćmlmurcIrionADyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Spożywczego 

ODDZIAŁ W NOWEJ HUCIE

I
ZATRUDNI NATYCHMIAST

• KSIĘGOWE • REFERENTÓW • PRACOWNICE 
FIZYCZNE do sklepów * AJENTA do punktu skupu 
opakowań szklanych • AJENTÓW do sprzedaży lodów 

oraz sprzedaży przedsklepowej warzyw i owoców.

5 Praca na terenie Nowej Huty.
S v
S Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale Ekono- N
S micznym. Nowa Huta, os. Teatralne 9, pokój nr 8, co- 

dziennie w godz. 8—15.

Praca na terenie Nowej Huty.
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FRASZKI
Na młodość

Teraz byś ze mną zigrywać 
się chciała, 

kiedyś, niebogo, sobie 
podstarzała. 

Daj spokój, przebóg! Sama 
baczysz snadnie 

Że nic po cierniu, kiedy róża 
spodnie

Na starą
Jakoby też rok bez wiosny 

mieć chcieli, 
Którzy chcą, żeby młodzi 

nie szałełi.
J. KOCHANOWSKI

KOCHANE DZIECI
Pięcioletnia Basia chce coś 

powiedzieć przy kołacji, ale 
mamusia ją strofuje:

— Nie mówi się w czasie 
jedzenia!

Po kolacji mama pyta co 
Basia chciała powiedzieć.

— Chciałam powiedzieć 
mamusiu, że pozostawiłaś go­
rące żelazko na tatusia ko­
szuli.

O UCZNIACH
Dyrektor szkoły odbiera te- 

leforn
— Panie dyrektorze, mój 

syn źle się czuje i nie może 
dziś przyjść do szkoły.

— A kto mówi?
— No przecież mój ojciec!

PODSŁUCHANE
Ojciec pyta szesnastoletniego 

syna:
— Czy chciałbyś dostać na 

imieniny elektryczną maszynkę 
do golenia?

— Jeśli już mam być szcze­
ry, odpowiada syn — to wołał­
bym elektryczną gitarę!

— Byłem przeciwny przyzna­
waniu większych swobód kry­
minalistom, ale to było przed 
tym, zanim mnie posadzili.

Ojciec i syn
Ojciec tak poucza syna o- 

bcjmującego pierwsze w ży­
ciu stanowisko.

— Pamiętaj, abyś w sto­
sunkach z przełożonym postę­
pował jak z ogniem: nie za 
blisko, abyś się nie sparzył 1 
nie za daleko, abyś nie 
zmarzł.

Anegdoty
PODZIĘKOWANIE

Aleksander Dumas (ojciec) 
spędzając lato w małej wios­
ce na południti Francji wy­
brał się pewnego razu na 
przechadzkę. Po drodze spot­
kał wieśniaka, który trudził 
się wielce, gdyż osioł nie 
mógł uciągnąć pod górę wozu 
z sianem. Pisarz pospieszył z 
pomocą i wóz wtoczył się pod 
górkę.

— Serdecznie panu dzięku­
ję — powiedział chłop. — Bar­
dzo się pan przydał. Jeden 
osioł nie dałby rady.

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU
Fryderyk Wielki, król pru­

ski, zapytał pewnego razu 
złośliwie swego nadwornego 
lekarza:

— Przyznaj się pan, dokto­
rze, ilu ludzi zabiłeś od cza­
su, jak pracujesz w swoim 
zawodzie?

— O trzykroć sto tysięcy 
mniej, niż Wasza Królewska 
Wysokość — odpowiedział bez 
namysłu przytomny lekarz.

— Daję tylko pięć złotych, nie 
wiesz, że jest kryzys paliwowy?

Mądrej 
głowie dość 
przysłowie

ŚWIT godz. 15.45, 
„Zawieszeni na 
franc. od 11 lat.

ŚWIT mała sala 
godz. 13.00, 17.15 
cowboy" prod. USA, dozw. od lat 
18, od 26 bm do 1 marca br. godz. 
15.00, 17.15 1 19.30 „Czekając na ży­
cie" prod angielskiej, od 16 lat.

ŚWIATOWID od 21 do 24 bm. 
godz. 
USA, 
godz. 
ga".

od 23 do 25 bm.
1 19.30 „Nocny

27 luty
Dobryś,

Dobryś, 
mamy.

28 luty

Gabriela, Anastazji
Gabryś!

Gabryś, kiej cie

Romana, Makarego
Gdy Makary pogodny, cały 

wrzesień chłodny.

Makary jasny, będzie wrze­
sień krasny.

©
Ile słońca na Makarego, tyle 

ciepła wrześniowego.

16. 18 1 20 ..Goście’' prod. 
od 16 lat. od 25 do 27 bm. 
16. 18 1 20.15 „Wykryć szple- 

prod. radzieckiej, od 14 lat.
od 28 bm do 1 marca br. godz. 
15.15. 18.00 i 20.15 „Komandosi" 
prod. włoskiej, od 16 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 21 do
24 bm. godz. 15.00. 17.15 1 10.30 
..Próba terroru", prod. USA. od 
14 lat. od 25 do 27 bm. godz. 15.00. 
17.15 1 19.30 ..Śmierć czarnego kró­
la", prod. czechosłowackiej, od 16 
lat, od 28 bm. do 2 marca br. 
godz. 15.00 1 19.00 „Zmierzch bo­
gów" prod. włoskiej, od 18 lat.

SFINKS od 21 do 24 bm. godz. 
16, 18 1 20 ..Dziewica i Cygan" 
prod. angielskiej, od 16 lat. od
25 do 27 bm. godz. 16. 18 1 20 „Ma­
rio 1 Nino" prod. włoskiej, od 14 
lat, od 28 bm. do 2 marca br. 
godz. 16. 18 1 20 „Wakacje we czwo­
ro" prod. włoskiej, od 18 lat.

)TEATR ]
1 marzec Albina, Antoniny

Na Albina rzadka u ludzi 
mina, bo post się zaczyna.

Heleny, Radosława2 marzec —

ry". 10.50 „Miasto błękitnych ko- 
Polltechnika. 15.55 NURT — Filo­
zofia. 16.30 Dziennik. 16.40 Pora na 
Telesfora. 17.20 Turystyka 1 wypo­
czynek. 17.45 Tygodnik Młodych. 
18.00 Dwie szkoły — telekonkurs. 
18.25 Kronika. 18.45 Z kame-a 
wśród zwierząt. 19.30 Dziennik. 
20.20 „Człowiek z Nevady”. 20.45 
Panorama. »1.25 Sport. 21.35 Teatr 
TV. 23.05 Dziennik.

)ZDK*IISiŁ ]
2«. n. godz. 18.00 — Studium 

Kultury — „Człowiek w warun­
kach cywilizacji" — wykład mgr 
Władysława Masiarza.

Godz. 19.00 — Zebranie poświę­
cone realizacji XII Olimpiady 
Kulturalnej HIL.

27. II. godz. 18.30 — Klub Miłoś­
ników Poezji — Moje ulubione 
wiersze I dlaczego — spotkanie 
prowadzi Henryk Pach.

28. II. godz. 19.00 — Dyskusyjny 
Klub Filmowy — w programie 
film pt. „Goście” Eli Kazana.

W Halszki 
skowronek.

dzionek, nuci już

23 bm. godz. 19.15 „Cj-rullk se­
wilski". 24 bm. godz. 19.15 „Talen­
ty 1 wielbiciele", 25 bm. teatr 
nieczynny, 26 bm. godz. 19.15 „Li­
nia". 27 bm. godz. 19.15 „Talenty 
i wielbiciele”. 28 bm. godz. 18.00 
..Cyrulik sewilski", 1 marca br. 
godz. 19.15 „Cyrulik sewilski".

Klub Osiedle Młodości 1
25. II. godz. 18.30 — jeszcze raz 

o Wembley oraz o szansach na­
szych piłkarzy w Mistrzostwach 
Świata w Monachium — Rozma­
wiają red. red. Jan Frandofert, 
Jerzy Lanęier (Echo Krakowa).

26. II. godz. 18.30 — Recital pio­
senek literackich w wykonaniu 
uczestnika Festiwali Studenckich 1 
Festiwalu Polskiej Piosenki w O- 
polu — Andrzeja Sikorowskiego.

1. in. godz 18.30 — „Symultant- 
ka" — pokaz gry jednoczesno] 
na kilkunastu szachownicach — 
w wyk. R. Gąslorowsklego.

o MARCU
wypiecze, to kwie-Co marzec 

cień wysiccze.
#

Czasem i w marcu zetnie 
wodę w garncu.

Gdy przyjdzie marzec, umrze 
niejeden

) telewizja]

Klub DMH os. Stalowe
25. II. godz. 18.00 — Półfinał kon­

kursu oświatowego IX Olimpiady 
Kulturalnej Hoteli.

27. II. godz. 18.30 — Prelekc1» 
mgr J. Pyzika pt. ..Pochodzenie 
nazwisk 1 ich odmiana".

ban-
Dla

Kiedy 
grzmoty, 
ochoty.

starzec.
n
marcu wielkie 

ma w lato gbur
w 

nie

— Przestań się dopytywać, czy się lepiej czuję! Jak się na­
prawdę poczuję lepiej, to sama się o tym przekonasz.

iiiiniiiiniiniiiiiiiniiiiniininininiiiiiiiiiiiinEiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiEin

Marzec 
ny.

zielony, niedobre plo-

niestatecznym

KRZYŻÓWKA
Po 

świat się cieszy majem.
marcu

PROGRAM I
SOBOTA: 8.25 „Fałszywa 

knoty” — film fab. 10.00 
szkół. 13.30 Transmisja z konkur­
su skoków narciarskich. 15.20 Kro­
nika. 15.30 Redakcja'szkolna zapo­
wiada. 15.40 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy. 18.00 Dziennik. 
16.10 Niezwykły mecz — film. 18.30 
Turniej sportów obronnych. 11.10 
Nie tylko dla pań. 17.50 Pegaz. 
18.20 Braterstwo broni — film. 19.30 
Monitor. 20.20 „Fałszywe bankno­
ty" — film. 21.55 Dziennik. 22.15 
Sport. 22.20 „Sołowlow Sledoj 1 
jego piosenki". 23.05 Narciarskie 
mistrzostwa świata.

„SródDole” — Wzgórza 
Krze Stawickie

25. n. godz. 18.30 — Spotkanie z 
cyklu „Trzy kwadranse o spra­
wach świata" — mówi prof. Ma­
rian fwanejko.

2«. n. godz. 18.30 — spotkanie z 
cyklu-. Kraków nasze miasto — 
„Barok w Krakowie” mówi mgr 
Krystyna Żymierska. ’

os.

z Montevideo, 29. sól kwasu a- 
zotowego, 31. instytucja groma­
dząca zbiory zabytków historii, 
sztuki, 32. tytoń do kichania, 34. 
włókno poliestrowe, 37. wyspy 
na zach. od Irlandii.

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
do 1 marca br. Nagrody — bony 
książkowe po 30 zł.

BONY KSIĄŻKOWE
PO 30 ZŁ

ZA ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 6

WYLOSOWALI:

1. Stanisław Woźniak — os. 
Jagiellońskie 29/79, 31-835 Kra­
ków; 2. Zofia Walczyk — ul. 
Centralna 31, 31-982 Kraków;
3. Danuta Matias — os. Dą­
browszczaków 2/116, 31-845 Kra­
ków; 4. Adolf Bugno — Cen­
trum „D”, bl. 1/180, 31-932 Kra­
ków; 5. Wanda Budnik — os. 
Zgody 4/20, 31-949 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą — raz w miesiącu.

VWTXZZZZZZZÄIZZZZZXZZZTX?

ZAPRASZAMY 
NA FILMY 

RADZIECKIE
okazji 56 rocznicy powstaniaZ .

Armii Radzieckiej wyświetlane 
będą dla pracowników huty i 
członków ich rodzin wartościowe 
tilmy radzieckie. Projekcja bę­
dzie odbywać się od 26 lutego do 
4 marca br. w sali teatralnej 
HiL; o godz. 17. Oto propono­
wany repertuar.

26 lutego — „Daleko na 
chodzie”.

27 lutego — „Dworzec Białoru­
ski".

28 lutego — „Berlin”.
1 marca — „Powrót z frontu".
2 marca — „Śluby kawaler­

skie".
3 marca — „Labirynt miłości”.
4 marca — „Plac Czerwony”. 
Wstęp wolny. Na filmy te za­

prasza Zarząd Fabryczny TPPR 
HiL. (jd)

NIEDZIELA: 6.30 Technikum
Rolnicze. 8.25 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie. 8.45 Bieg po zdro­
wie. 9.00 Teleranek. 10.20 PKF. 
10.30 Antena. 10.45 Mecz bokserski 
Polska — Jugosławia. 13.45 Publi­
cystyka wiejska. 14.15 Olimpiada 
Wiedzy Rolniczej. 15.15 „Baśń o 
pięciu braciach". 16.15 Losowanie 
Toto-Lotka. 16.30 Studio muzyki 
rozrywkowej. 17.00 Bank miast. 
18.00 Sport. 10.05 Bank miast. 19.30 
Dziennik. 20.15 Bank miast. 20.25 
..Czarne chmury”. 21.15 „Canzo- 
nlsslma”. 21.55 Bank miast. 22.10 
Sport. 22.55 Dobranoc dla doro­
słych.

„Kuźnia" os. Mistrzejowlce, 
Złotego Wieku

24. II. godz. 17.00 — „Niedziela 
dla hutników” — dedykowana wy< 
działowi p-62.

24. n. godz. 17.00 — „Koszałki 
opałki" — Impreza dla dzieci od 
lat 4 do 10 — Występ kabaret« 
„Drops”.

BIBLIOTEKA CENTRALNA
23. II. godz. 16.00 — 

spotkanie z książką" — 
dla dzieci 1 młodzieży.

28. II. godz. 18.30 — 
czytelnicza — drugie spotkanie z 
uczestnikami konkursu czytelni­
czego w ramach XH Olimpiady 
Kulturalnej Wydziałów HIL.

..Drugie 
Impreza

Impreza

Za-

PONIEDZIAŁEK — 15.40 NURT 
— Ekonomia. 16.30 Dziennik. 16.40 
Zwierzyniec. 17.25 .Echo stadionu. 
17.50 Konkrety. 18.20 Kronika. 18.45 
Eureka. 20.0 Teatr TV: Molier — 
..Don Juan". 21.45 Targi Płyt w 
Cannes. 23.15 Dziennik.

9.00 Dla szkól. 9 30 
mgnień wiosny". 
16.40 Dla dzieci.

WTOREK — 
„Siedemnaście 
16.30 Dziennik. 
17.10 Mecz piłki nożnej wiochy —
NRF. 17.00 Kronika 19.30 Dziennik. 
20.20 ..Siedemnaście 
sny". 21.30 Interstudlo. 
22.05 ..Karnawałowa 
Dziennik.

mgnień wlo- 
22.00 Sport, 
noc". 22.55

23. n. godz. 20.00 — „Jam ses­
sion" — z udziałem muzyków 
krakowskich, Nowej Huty i Tar­
nowa — Występuje czołówka a- 
matorska.

26. II. godz. 17.00 — „Osądźmy 
sami" — Spotkanie fllmowo-dys- 
kusyjne z udziałem mgr Jerzego 
Krasickiego. — Projekcja filmu 
„Abel twój brat".

POZIOMO: l. wykwity skórne, 
5. prace związane ze zbiorem 
plonów, 9. szekspirowski król, 
10. suma globalna przeznaczona 
na określone wydatki, bez po­
działu na szczególne pozycje, 11. 
kąpielisko w pow. puckim, 12. 
duży przedpokój. 14. nie radość, 
18. raca. 19. burżuazyjna litew­
ska rada narodowa w 1917—20, 
20. polska piosenkarka, 23. ażu­
rowa skrzynia rybacka, 25. au­
tor „Faraona". 27. marka zna- 
rych autokarów, 30. tragedia. 
33. może być kolejowy, lotniczy 
autobusowy, 35. niski krzew z 
Dalekiego Wschodu, 36. prawy 
dopływ górnej Odry. 38. miasto 
nad Drwęcą Warmińską, 39. ro­

dzaj kolii, 40. najmniejszy z ba­
wołów, 41. gród słowiański na 
Rugii, 42. osoba biorąća coś w 
najem.

PIONOWO: 1. rośnięcie, 2. 
plaski strzał na bramkę, 3. lek 
obojętny, 4. polski geolog i mi­
neralog (1819—86). 5. dom górali 
kaukaskich, 6. wyparła balię, 7. 
zadymka. 8. numerowy lub do- 
ker, 13. żuwipalma, 15. dawny 
członek plemienia berberyjskie- 
go, 16. atrybut Dionizosa, 17. żo­
na boga Sziwy, 21. sceniczna hu­
moreska. 22. rzeka w pd. części 
Piw. Bałkańskiego. 23. np. czło­
wiek, 24. łobuz, opryszek 25. 
tilar, słup, 26. romb, 28. państwo

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 7

Poziomo: 1. gruda, 4. Ustka, 
5. Benz, 8. Adam, 10. alibi, 11. 
sztos.

Pionowo: 1. Gruca, 2. ultra, 
3. Arab, 6. Egipt, 7. ZAIKS, 9. 
Mars.

..GŁOS NOWEJ HUTY" 
Adres redakcji: Huta tm Le­
nina Telefony bezpośrednie - 
«8-99 przez centrale HIL - 
446-60 1 401-20 wewn 48-11 (re­
daktor naczelnyl 47-69 (sekre­
tarz odpow. redakcji), 65-51 
(Sekretariat) Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW ..Pra­
sa—Książka—Ruch" w Krako­

wie. ul. Wielopole 1.

dłuższym 
ikresie niezwy­
kle ciepłej po­
gody w połowie 
bieżącego tygo­
dnia przyszło 

ochłodzenie: temperatura obni­
żyła się do 0 st., okresami padał 
deszcz ze śniegiem lub śnieg. Nie 
przybierze ono jednak więk­
szych rozmiarów, przeciwnie 
wszystko wskazuje na to, że zro­
bi się znowu cieplej. Od zachodu 
bowiem zbliża się front ciepły, 
za którym temperatura podnie­
sie się do 6—8 stopni. Tylko w 
nocy w czasie dłuższych roz­
pogodzeń występować będą przy­
mrozki. Zachmurzenie będzie 
przeważnie duże z opadami de­
szczu lub mżawki, w górach 
śniegu. Warunki narciarskie w 
górach ulegną dalszej poprawie.

PROMYK I

ŚRODA — 9.00 Dla 
„Przystań na tamtym 
film. 11.05 Dla szkól, 
chnika. 15.55 NURT —
16.40 Dziennik. 16.40 Dla dzieci. 16.55 
ITP. 17.10 Losowanie Małego Lot­
ka. 17.20 Konsylium. 17.50 Koncert 
Chopinowski. 
..Łuk tęczy" 
nik. 20.20 Mr. 
szyngtonu —
22.40 Sport. 22.45 Konsylium.

szkół. 9.30 
brzegu” — 

14.40 Pollte- 
Pedagogika.

18.15 Kronika. 18.35 
— film. 19.30 Dzlen- 
Smith jedzle do Wa- 
film. 22.25 Dziennik.

25. n. godz 17.0o — Program z 
udziałem MaJI Komorowskiej (re­
cytacje) 1 Cezarego 
(fortepian).

26. 11. godz. 18.00 
pt. „Wzdłuż doliny 
Nepalu" z przeźroczami — wygło­
si mgr lnż. Ryszard Zawadzki.

— Wystawa plakatu, grafiki i 
satyrycznego Józefa

Owerkowlcza

— Prelekcja 
Gangesu do

rysunku 
Dyndy.

Salon
Wystawa 

Muchy.

TPSP, Aleja Róż 3 
malarstwa Eugeniusza

CZWARTEK — 8.55 „Mr. Smith 
jedzle do Waszyngtonu" — film. 
11.05 Dla szkól. 11,35 „Luk tęczy" 
— film. 13.15 Kurs Informatyki. 
15.05 Matematyka w szkole. 16.30 
Dziennik. 16.40 Ekran z bratkiem. 
17.45 PKF. 17.55 Program publlc. 
18.25 Kronika. 18.40 Wiem wszyst­
ko — teleturniej. 19.30 Dziennik. 
20.20 Teatr Sensacji. 21.30 Program 
Public. 22.00 Sport. 22.05 ITP. 22.20 
Dziennik. 23.35 Mistrzostwa świata 
w piłce ręcznej mężczyzn Rumunia

■ — Polska.
PIĄTEK — 9.30 „Człowiek z Ne- 

I vady" — film. 10.00 „Czarne chmu-

Szkolenie przewodników 
zakładowych

Zarząd Kołs Przewodników 
Zakładowych PTTK HiL zawia­
damia, że szkolenie behapowskie 
członków kola odbędzie się w 
czwartek 28 bm. 
gabinecie GOP 
przewodników w 
o godz. 15.39. (jd)

o godz. 15.45 w 
HiL. Zbiórka 
hallu budynku


